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W niedziele, dnia 24 października r. b. o tfodz. 11 rano w sali cyrku warszaw
skiego, Ordynacki 1, odbędzie się

Wielki Wiec Polityczny.
Przemawiać będą tow. tow.: posłowie: Zofja Praussowa I Rajmund Jawo

rowski; radny Tadeusz Szpotadski; ławnik Adam Szczypiorski, Medard Downaro- 
wicz.

RADYKALI POLSCY W WALCE 
Z LIBERALIZMEM

•
Polski radykalizm  inteligencki, nie

siony na  falach bezprogramowości, szuka 
od pewnego czasu spokojnej przystani w 
faszyzmie specjalnego autoram entu. To 
przekonyw a na wiecach słuchaczy, że ro 
botnik nie powinien wierzyć, iż zwycię
stwo demokracji jest etapem  na drodze do 
jego wyzwolenia, gdyż popraw ę bytu o- 
siągnie łatwiej na gruzach parlam entaryz
mu, to  polemizuje z prasą prawicową na 
tem at, k tóra ze stron zasługuje na w ąt
pliwy zaszczyt pokrewieństwa z włoskim 
faszyzmem (my przypominamy faszystów, 
a wy secesję aw entyńską — pisze „Głos 
Praw dy"), to wreszcie, pozostawiwszy te- 
irję na boku, grozi swym przeciwnikom 
wygarbowaniem skóry i... olejem rycyno
wym.

W śród teoretyków  radykalizm u pol
skiego w jego najnowszej fazie znajdują 
się niewątpliwie ludzie, bbeznam nieco z 
włoską publicystyką współczesną. Jak  
wiadomo, mowy polityczne Mussolimego, 
wygłaszane wiosną roku bieżącego, były 
płomienną krucjatą przeciw liberalizmo
wi. Tą samą drogą poszli publicyści fa
szystowscy, rozumiejąc, że społeczeństwu 
potrzeba innych jeszcze argumentów, o- 
orócz oleju rycynowego, aby uzasadnić 
dokonany przed kilku laty  gwałt nad u- 
'tro jem  demokratycznym. Rozpoczęła 
się więc kampanja przeciw prądom libe
ralnym. W ich ślady poczynają teraz 
wstępować radykali polscy.

Socjalizm wogóle, a socjalizm polski 
w szczególności, nie ma najmniejszego po
wodu do zachwycania się liberalizmem, 
k tóry  w XIX wieku spełnił swą rolę hi
storyczna. aby następnie zejść na drugi 
plan wobec prądów socjalistycznych. Li
beralizm w dziedzinie politycznej, opar
ty  na dążeniu do wolności jednostki we 
wszystkich dziedzinach jej życia indywi
dualnego i zbiorowego, był negacją Iza- 
przeczeniem) starych prądów konserw a
tywnych, wyrosłych w atmosferze feodal- 
nej, opartych na autorytecie nieograni
czonej władzy świeckiej m onarchy i du
chownej papieża, a zmierzających do bez
względnego podporządkowania sumień
ludzkich tym zmurszałym autorytetom . W  __  __ _____________________ ________
dziedzinie ekonomicznej liberalizm był ka nie upadł z takich czy innych powodów
protestem  budzącej się do życia po wielo- politycznych, czy gospodarczych, jeno u-
wiekowvm ucisku klasy mieszczańskiej tonął w bagnie chrześcijańsko - społecz-

Z tą  chwilą zakończył się okres libe
ralizmu, jako ostatniego czynnika postę
pu. Liberalizmowi ekonomicznemu, k tó
ry przybrał wygodne formy ,,laisser-fai- 
re'yzm u" (czytaj lesseferyzmu), t. j. teorji 
absolutnego niemieszama się państwa^ w 
dziedzinę życia gospodarczego, przeciw
staw iła klasa robotnicza ideał kolekty
wizmu, do chwili zaś zaprowadzenia u- 
stroju socjalistycznego wysunęła hasło in
gerencji państw a w walce między pracą 
a kapitalizmem i zaczęła dążyć do uzy
skiwania coraz to większych wpływów na 
rządy, aby zmusić je do okiełznania zbyt 
już wielkich apetytów  wielkiego kapita
łu i do zabezpieczenia interesów pracy w 
drodze specjalnego ustaw odaw stw a robot
niczego. W dziedzinie politycznej libera
lizm nie posunął się ani krok dalej poza 
osiągnięte w XIX wieku zdobycze, wzdry- 
gając się na samą myśl o przekształceniu 
kapitalistycznego ustroju i związanych z 
nim porządków politycznych.

Socjalizm, idąc dalej, niż liberalizm, 
rozumiał jednak dobrze ogromne znacze
nie dla klasy robotniczej zasadniczych 
podstaw demokratycznego ustroju, a więc, 
wypełniając swój program minimalny, dą
żył do wyprowadzenia z haseł liberalnej 
demokracji ich ostatnich konsekwencji, 
rozszerzając np, praw a wyborcze na ko
biety, obniżając cenzus wyborczy i łamiąc 
te  ograniczenia wolności, jakie wprowadził

ostrożny mieszczanin, przywiązany do 
swobód obywatelskich o tyle tylko, o ile 
miała z nich korzystać klasa, do której 
sam należał.

Dlatego i dziś socjalista nie wystę
puje przeciw zdobyczom demokracji, lecz 
opiera się na nich, jako na podstawie do 
dalszego pochodu w świetlane jutro ludz- 
kości*

Zapytać teraz się godzi, w imię cze
go nasi radykalni „neofaszyści" tak  pom
stują przeciw liberalizmowi, idąc w ślady 
swych kolegów z nad Tybru. Z pewno
ścią nie w imię haseł socjalistycznych, 
bo z niemi nie chcą mieć nic wspólnego. 
Czy chodzi im o przekreślenie parlam en
taryzmu, o obalenie wszystkich zdobyczy 
demokratycznych? Czyż napraw dę spo
dziewają się, że grupa, k tórą reprezen
tują, t. j. część inteligencji zawodowej, zy
skałaby coś na tem ?

Z dotychczasowych mętnych wynu
rzeń można sądzić, że trafia im do prze
konania nie syndykalizm francuski ze 
swem jaskrawem  zabarwieniem klaso- 
wem, lecz syndykalizm faszystowski, słu
żący ambicjom dyktatora, i oparty na te- 
rorze partji, bynajmniej nie najliczniej
szej, lecz posiadającej wyłączny przywi
lej noszenia broni i teroryzującej w skutek 
tego całą ludność. Nie trzeba jednak za
pominać, że we W łoszech w ciągu kilku 
lat stwcrzono siłę przez żmudne organizo
wanie szeregów faszystowskich, a potem 
dopiero wystąpiono z pretensją do rządów 
partji nad całym krajem, gdy tymczasem 
siły radykalnej inteligencji polskiej są 
bardzo słabiutkie, a le ,— co ważniejsza— 
nasi radykali są przecież zdecydowany
mi wrogami party, głoszą „ponadpartyj- 
ność” i „pozapartyjność" i w ten sposób 
zasadniczo wyrzekają się stworzenia siły 
politycznej na wzór partji faszystowskiej.

Radzimy zatem szczerze naszemu ra 
dykalizmowi pojednać się z ideałami de
mokracji nowożytnej, gdyż z gestem mus- 
solinizmu bardzo mu nie do twarzy.

Jan Krzesławski.

PANAMA CHRZESCIJAŃSKO-SPOŁECLNA
W AUSTRJI

Przyczyny upadku gabinetu Ramka
Gabinet austrjacki Dr. Ram ka podał 

się do dymisji; jako powód ustąpienia u- 
rzędowo podano grożący wybuchem straj
ku ruch zarobkowy pracowników pańs
twowych. Istotnie, masa urzędnicza au- 
strjacka, nędznie opłacana, wysunęła żą
dania zwiększenia płac, grozi porzuce
niem pracy, ale ruch ten nie jest przecież 
istotnym powodem upadku chrześcijań
sko - socjalnego rządu. Gabinet Dr. Ram-

przeciw przywilejom gospodarczym ary
stokracji oraz wyższego duchowieństwa w 
imię wolności handlu i niczem niekrępo- 
wanej inicjatywy gospodarczej.

W walce z konserwatyzmem i w jed
nej i w drugiej dziedzinie liberalizm oka
zał się zwycięzcą. W dziedzinie politycz

nych oszukańczych afer pieniężnych.
Z powodu bankructw a Centralnego 

Banku Niemieckich Kas Oszczędności w 
W iedniu, na żądanie naszych towarzyszów 
austriackich, parlam ent wiedeński delego
wał specjalną. Komisję śledczą do zbada
nia stanu gospodarki banków i instytucji 

o
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• ograniczył monarchję absolutną wzglę- kredytowych o charakterze publicznym, 
dnie ją obalił, i w konstytucjach zagwa- Badania tej komisji nie są jeszcze zakoń- 

tował wolność i równość wszystkich czone, wyniki nie zostały całkowicie o- 
ran, prawa, stworzył praw a człowieka głoszone, ale to wszystko co dotąd zosta- 
^ h v w a t e l a  *— przynajmniej w teorji, bo ło ustalone i opublikowane, świadczy o 
1 aktvee zwycięski mieszczanin, za- absolutnej zgniliźnie moralnej endeko - 

wawszy słodkiego pieroga władzy chadeków austriackich, których najwybit- 
. osz 0 . ,£e użyję stylu pamiętników hr. niejsi przywódcy wyzyskiwali piastowane

Vnrzal się obawiać, iż do piero- * ........................................
nie sić dobierać chłop i ro-ga tego zaczn ie^^ j wolności do

godności i urzędy publiczne do zysków 
korzyści osobistych.

Układ sił społecznych a zatem i poli
tycznych w Austrji dokonał się w taki spo
sób, że stolica państw a — W iedeń, była 
zdawna i jest tw ierdzą ruchu socjalistycz
nego, prowincja — kraje zaś Austrji,

botnik, więc za^UTzeb ograniczać, 
miary swych P . bberaliZin zerwał
dziedzinie ekon^ ndainyCh magnatów, do-
z miast jarzmo i ZySkicm do ru- yA„ „ ^ ia _  £as AUglI|ł)
p r o w a d ź ającycn s y' ^ niegdyś w śred- zwłaszcza kraje agrarne pozostały naogól
my m iasta i osady, bujnem życiem, pod wpływem stronnictwa chrześcijańsko-
ruch wiekach k „-„darczego ożywiła socjalnego, partji antysemickich, sklepi-
W olnosć życia gosp sZYbkiego ich karzy, majsterków, drobnej i najdrobniej- 
m iasta i doprowadziła , . wą p0Titycz- szej burżuazji. Na tle takiego rozmiesz-
rozwoju, który stał się P , . .  a zara_ czenia sił społecznych i politycznych, wy-
nej potęgi klasy mieszczą warstwy rodził się w Austrji, po rewolucji 1918 ró 
żem poruszył po raz pierwszy , , - . . .  . . .
robotnicze, które, w ciągnięć W i J.. ro 

dzącego się w ie lk ie g o P J ^ f d e ntyc^ny 
miały, ze ich interes me jest * , . ’
z interesem  mieszczaństwa, cr.oc jes -
riuikowany tym samym czyhudciem, ^ J.

ku, swoisty partykularyzm . Chrześcijańs
ko - socjalni, mając większość, często na
wet bardzo nieznaczną, w sejmach kra
jowych starają się jaknajbardziej unieza
leżniać się, przynajmniej w rzeczach go
spodarczych, od centrum  Państwa od so-

mieszczaństwa austrjackiego, ku korzyści 
swojej partji no i, jak się okazuje, korzy
ści własnych przywódców*

Istotnie, partykularzystom  chadekom 
udało się w wielu dziedzinach uniezależ
nić się, od wpływu i kontroli rządu cen
tralnego. W ydziały krajowe, obsadzone 
przez chadeków poczęły jeszcze w okresie 
inflacyjnym zakładać banki krajowe, bez 
trw ałych podstaw finansowych, ściągające 
do swych kas oszczędności chłopów i dro
bnomieszczaństwa. W ażna w Austrji dzie
dzina gospodarstwa wodno-elektryczne- 
go (wyzyskiwanie sił wodnych dla celów 
elektryfikacyjnych) została, przy popar
ciu frakcji chadeków w parlamencie wie
deńskim, zupełnie prawie usunięta ze sfe
ry  praw odawstw a i kontroli państwowej i 
oddana w ręce chadeckich władz krajo- i  

wych. Banki krajowe i przedsiębiorstwa 
elektryczne stały się też głównem polem 
chadeckich oszustw, prowadzonych w ol
brzymich rozmiarach, których dopiero 
cząstkę ujawniła dotychczas parlam entar
na komisja śledcza.

Głównem ogniskiem chadeckiej zgni
lizny była Styrja, na czele wydziału krajo
wego której stał przez długi czas, jako 
starosta krajowy — Landeshauptmann 
Dr. Rintelen, ostatnio minister oświaty w 
gabinecie Dr, Ramka. Za rządów też Dr. 
Rintelena, przeszachrował styryjski W y
dział Krajowy, za pośrednictwem znanego 
aferzysty trjesteńskiego Castigloniego, t.z. 
Tow. Akc. Styryjskich Zakładów wodno - 
elektrycznych, będących współwłasnością 
kraju, z wielką szkodą dla interesów eko
nomicznych Styrji, a naw et z zagrożeniem 
-bezpieczeństwa samego Państwa. Ale ten 
jego skandal nie wyczerpuje głębi nadu
żyć i oszustw tamtejszych przywódców 
endeko - chadeckich. Parlam entarna ko
misja wydobyła na jaw jeszcze ciekawsze 
fakty. Okazało się bowiem, że prowodyrzy 
chrześcijańsko - społeczni w Styrji, na 
krótko przed uchwaleniem przez chrześ
cijańsko - socjalną większość tamtejszego 
Sejmu krajowego, przystąpienia kraju z

trycznych, zakupili na giełdzie w Grazu, 
po niskich kursach, będące w obiegu ta
nie akcje tego przedsiębiorstwa po to, aby 
skoro tylko— po uchwale Sejmu, upoważ
niającej W ydział Krajowy do wzmocnienia 
tego przedsiębiorstwa udziałem krajowym 
4 miljonów szylingów — kursy tych akcji 
gwałtownie podskoczyły w górę, sprze
dać je po cenach najwyższych, oczywiś
cie, z ogromnym zyskiem. ,

Co więcej okazało się, że pieniędzy 
na tego rodzaju spekulację giełdową do
starczył politykom chadeckim Krajowy 
Bank Styryjski, udzielając im dużych kre
dytów, bez pokrycia, przeważnie naw et 
nie na ich nazwiska, ale na nazwiska zmy
ślone. Kredytów takich udzielano w sze
rokich rozmiarach, a korzystali z nich o- 
czywiście tylko wybitn*. reprezentanci 
stronnictwa antysemickiego, w którego 
rękach znajdowało się kierownictwo tego 
Banku. Naprzykład, następca Rintelena 1 

po wejściu tegoż do gabinetu Ramka, — • 
na stanowisku starosty ksiądz dziekan 
Prisching pożyczył w Banku Krajowym 
styryjskim, bez pokrycia i gwarancji prze
szło 60 tysięcy szylingów, przespekulował, 
stracił i kazał jako, z urzędu, prezydent 
tego Banku, sumę tę odpowiednio odpisać, 
nie zwracając do kasy bankowej ani gro
sza. Dalej skompromitowali się: m arszałek 

1 Sejmu styryjskiego Schreckental, oraz pre
zydent Banku styryjskiego — Dr. Ahrer, 
który nagle uciekł do Ameryki.

Nie lepiej się gospodarzyło i w innych 
domenach stronnictwa chrześcijańsko-so- 
cjalnego. Przy rewizji, naprzykład, Banku 
Krajowego Dolno - austrjackiego, rządzo- 
nego przez posła Buresch a wykryto w 
księgach bankowych brak praw ie 4 mil
jonów 400 tysięcy szylingów, przyczem 
nie udało się nawet stwierdzić, skąd ten 
brak właściwie powstał. Natrafiono, mię
dzy innemi, na konta dłużne osób, k tó 
rych nie można odszukać, wcale nie ist
niejących; szereg wyższych urzędników 
bankowych zaciągnęło w tym banku po
życzki, bez gwarancji, na sumę 300 tysię
cy szylingów. Antysemicki ten bank po
życzył jakiemuś żydowskiemu oszustowi 
galicyjskiemu przeszło 600 tysięcy szylin
gów, nie wiedząc nawet, gdzie ten  dłużnik 
obecnie przebywa.

Przy takiej gospodarce banki musia
ły bankrutować. A  ponieważ wypompo
wały one pieniądze z wiejskich kas osz
czędności i rozmaitych kooperatyw chłop
skich, przeto rząd Ramka, chcąc ochronić 
swych politycznych przyjaciół przed skan
daliczną kompromitacją, być może więzie
niem, wyborców zaś partji Seipla przed 
ruiną finansową, wyasygnował z kasy pań
stwowej wielkie sumy dla „sanacji ‘ tych 
kas oszczędności i kooperatyw. W świetle 
jednak badań komisji parlam entarnej o- 
kazuje się, że 16 mil jon. szylingów pie
niędzy państwowych, znowu spore sumy, 

i drogami krętam i, dopłynęły do kasy zban
krutowanego Banku Styryjskiego.

Bagno korupcyjne partii rządzącej, u- 
jawnione przez komisję śledczą, uczyniło 
dalszą egzystencję gabinetu Ram ka nie
możliwą. W ydawszy olbrzymie, jak na 
finanse Austrji, sumy, na ratowanie kas 
oszczędności i kooperatyw rolniczych, 
złupionych przez prowodyrów antysemic
kich, rząd Ramka nie mógł już i nie chciał 
uwzględnić słusznych żądań urzędników i 
pracowników państwowych austrjackich. 
Tembardziej, że ruch zawodowy urzędni
ków był dla Ramka dogodnym pretekstem  
do zamaskowania istotnego powodu ustą
pienia. J. M.

-o::o-

rozwojem wielkiego przemysłu, ! gospo. I kapitelem  4 miTjonów szylingów, do Tow,
drity  w sobie własną śwtadomosc klaso- ( m  dr8obSo- 1 'Akc, Styryjskich zakładów wodno - elek-

W sprawie strajku
w Boryszewie

Wczoraj to w . to w . sen. Kłuszyńska i pos. 
Śledziński interweniowali u p. wicewojewody 
Korsaka w  s p r a w ie  strajku w Boryszewie. To
warzysze nasi wykazali, że płace robotników w 

B o ry s z e w ie  są bezprzykładnie niskie, o wiele 
niższe niż w innych fabrykach i protestowali 
przeciwko bezprawnemu i niepotrzebnemu 
sprowadzeniu wojska na teren fabryki, objętej 
strajkiem.

P. wicewojewoda Korsak przyrzekł inter
weniować w powyższej sprawie i zapowie
dział, że w czwartek w Min. Pracy u Głównego 
Inspektora p. Klotta odbędzie się konferencja, 
poświęcona strajkowi w Boryszewie.

-o::o-
wą.



Str. 2 „ROBOTNIK1*, środa, 20 października 1926.

Zlikwidowanie długotrwa
łego zatargu w kopa niach 

rud pod Częstochową
(Telefonem).

Wobec tego, że pertraktacje, które w u- 
biegłym tygodniu były przeniesione do Min. 
Pracy i Opieki Społ., nie dały zadowalają
cych wyników — w zapowiedzianym przez 
sekr. związku tow. Bielnika dniu, t. j. w u- 
biegły czwartek robotnicy w kopalniach rud 
pod Częstochową przystąpili do strajku.

Po wprowadzeniu tej broni w życie przez 
robotników, przedstawiciele przemysłowców 
niezwłocznie zaprosili tow. Bielnika do roz
poczęcia dalszych obrad. Podpisano układ, 
według którego od.dn. 1 września robotnicy 
otrzymują podwyżkę do cennika dniówkowe
go o 10 proc., które otrzymywali uprzednio 
niektórzy robotnicy, jako premje.

Do tak ustalonego cennika dodaje się od 
6 proc. — 10 proc., również z dn. 1 września.

Wreszcie — wszystkie akordy od dn. 1 
września podnosi się zasadniczo o 10 proc., 
a na niektórych robotach i całych polach — 
do 24 proc.

Po podpisaniu powyższego układu robot
nicy przystąpili do pracy.

„W RAMACH ISTNIEJĄCYCH KREDYTÓW”...

Wielki wiec
pracowników umysłowych

W dn. 18 b. m. odbył się w sali Związku 
Za w. Prac. Handl., Przem. i Biur. m. Warszawy, 
Sienna 16, wielki wiec pracowników umysło
wych w sprawie: 1) projektu ustawy o godzi
nach handlu i 2) projektu ustawy o najmie pra- 
oowników umysłowych, zorganizowany przez 
Radę Okręgową Centr. Organ. Zw. Zaw. Prac. 
Umysł, w Warszawie.

W związku z projektem ustawy o najmie, 
uchwalono rezolucję, protestującą przeciwko 
stanowisku Min. Przem. i Handlu, oraz przeciw
ko próbom Rządu, zmierzającym w kierunku 
pomniejszenia nabytych przez pracowników 
umysłowych praw, specjalnie zaś prawa do 
trzymiesięcznego wymówienia, lub odszkodo
wania.

Ponadto zebrani domagają się zrealizo
wania w projekcie ustawy następujących po
stulatów:

1) okres pracy próbnej nie może przekra
czać 1 miesiąca; 2) odprawa w wysokości 
1-miesięcznej pensji, za każdy przepracowany 
rok; 3) prawo zwolnienia pracownika, bez za
chowania ustawowego terminu wypowiedze
nia, przysługuje jedynie w wypadku popełnie
nia przez niego czynów przestępczych, lub 
w razie niestosowania ®ię do umowy; 4) regu
laminy pracy winne być opinjowane przez 
przedstawicielstwo pracowników i zatwier
dzone przez Inspektora Pracy; zmiany w re
gulaminach winne być dokonywane, w poro
zumieniu z przedstawicielstwem pracowników, 
za trzymiesięcznem wypowiedzeniem; 5) prze
pisy karne winne zawierać sankcje, któreby 
zapewniały przestrzeganie ustawy przez pra
codawców; 6) sprawy wynikłe z powodu ła- \ 

mania ustawy winne być sądzone przez sądy 
pracy.

Uchwalono również rezolucję, domagają- : 
ca się kategorycznie wycofania z ped obrad 
projektu ustawy o godzinach handlu, wprowa
dzającego 12-godzinny czas otwarcia sklepów 
i sprzecznego, w zasadniczych punktach, z o- 
bcwiązującą ustawą o czasie pracy w przemy
śle i handlu z dn. 18 grudnia 1919 r. >

Niedawno temu ogłosiliśmy w  „Robotni
ku" rozporządzenie Ministra Kol. p. Romoc- 
kiego, które — na podstawie uchwały Rady 
Min. — znosi z dniem 1 października b. r., 
wprowadzony z początkiem b. r. na kolei przez 
ówczesnego ministra Chądzyńskiego zakaz a- 
wansowania, etatowania i przeszeregowania w 
płacy pracowników kolejowych.

Rozporządzenie p. Romockiego powiada, 
że od 1 października r. b. można już udzie
lać kolejarzom awansów, nadawać im etaty, 
przesuwać do wyższych grup uposażenia i t. p., 
wszystko jednak „w ramach istniejących kre
dytów".

Jakkolwiek to zastrzeżenie musiało od- 
razu wydać się bardzo podejrzane, to jednak
wstrzymaliśmy się od uwag, aż do chwili, gdy 
w świetle faktów się okaże, jakie rozporzą
dzenie powyższe wydaje praktyczne dla ko
lejarzy rezultaty, względnie jak Dyrekcje je 
dc pokrzywdzonych przez zakaz awansów pra
cowników stosują.

I oto już dziś, na podstawie zażaleń, ja
kie do Centrali Z. Z. K. z całego kraju maso- 

| wo napływają, stwierdzić należy, że okólnik 
p. Romockiego, skutkiem właśnie zastrzeżenia 
„w ramach istniejących kredytów", staje się 
prostym bluffem, bo inaczej już tego nazwać 
me można.

„Istniejące kredyty", w których ramach o- 
braca się osobowa zwłaszcza gospodarka po
szczególnych Dyrekcji, opierają się na bud
żecie z r. 1925, którego preliminarz układany 
był z końcem r. 1924.

A preliminarz ten właśnie układany był 
pod kątem widzenia „oszczędności”, ale nic 
tej rozumnej, która, usuwając wydatki zbęd- ; 
ne, liczy się jednak z pewnemi konieczncścia- 
mi jak np. odpowiednie wynagrodzenie pra
cowników, ale „oszczędności" poprostu rabun
kowej, która zupełnie na ślepo, mechanicz
nie, przy zielonym, ministerialnym stoliku 
ptzekreślała pozyq'e wydatków najkoniecz- 
niejszych, bez żadnej zgoła uwagi na to, jakie 
to kolejnictwu szkody a pracownikom krzywdy 
przynieść może.

Skutkiem tego powstał budżet kolejowy 
wprost poialszowaay, zupełnie nie realny i nie 
odpowiadający rzeczywistym potrzebom ko- : 
lojnictwa. *

Był to czas najzacieldejszej redukcji. Pod i 
wpływem nawoływań Sejmu, zwłaszcza jego 
większości Chjeno - Piastowej, że kolejarzy 
jest rzekomo „za wiele", liczbę stanowisk eta
towych w każdym dziale służbowym oznacza- ! 
no na ślepo, w zredukowanych do minimum a 
zupełnie fantastycznych cyfrach.

A ponieważ wymagania służby okazały i 
się silniejsze od zupełnie samowolnych i ( 
wprost z powietrza łapanych cyfr „prelimina- I 
rzy" układanych przez biurokratów z M. K., ! 
tedy skutek tego jest taki, że każda Dyrck- j 
cja wyznaczony jej preliminarz przekroczyła, j 
i że w każdej Dyrekcji, istnieje „nadmiar” sta- , 
nowisk, ale oczywiście nie w stosunku do istot- i 
nych wymagań służby lecz w stosunku do zu
pełnie dowolnie wyznaczanych „istniejących 
kredytów”.

Tak np. Dyrekcja krak, ma „nadmiar" e- 
tatów w służbie konduktorskiej w służbie ru
chu, w kancelaryjnej i t. d. i t. d.

Oto parę cyfr: W  służbie konduktorskiej 
ma Dyrekcja 140 etatów więcej, ponad liczbę 
dawniej „preliminowaną". Że jednak w sto
sunku do rozwoju i natężenia ruchu kolejowe
go, żadnego „nadmiaru” niema, świadczy naj
lepiej fakt, iż dig. zadośćuczynienia potrzebom 
tego ruchu łamie się w służbie pociągowej zu- *

pełnie zasadę 8-godz. dnia pracy, byłe tylko 
ruchowi podołać.

W  służbie ruchu ,preliminowano", na ca
ły okręg dyrekcyjny 50 kontrolerów zwrotnic 
(jest to drugi zwrotniczy, potrzebny do należy
tego, ze względu na bezpieczeństwo ruchu, 
obsługiwania zwrotnic ręcznych wobec braku 
elektrycznych bloków) a jest ich około 250 i to 
jeszcze za mało.

Obsługę przy utrzymywaniu wozów kole), 
w należytym stanie (smarowników i czyścicie
li), „preliminowano" w budżecie na 48 a jest 
ich 129 i wszyscy są pracą przeciążeni.

Nadto istnieje rozporządzenie, które po
wiada, że na t. zw. miejscach „systemizowa- 
nych” (stałych) należy zatrudnić 30 proc. nie
etatowych. Tymczasem liczba tych miejsc we 
wszystkich Dyr.ekcjąęh musiała być przekro
czona.

A jako rzecz przy tem wszystkiem nie
słychanie uderzającą podnieść należy, że we 
wszystkich działach służby zasada 8-godz. dnia 
roboczego zupełnie jest podeptana, ludzie 
przemęczeni są pracą ponad siły tak, te  co
raz częściej chorują, bo ruch zwiększa się co
raz bardziej a stan liczbowy pracowników 
„preliminowany" jest ciągle pod kątem widze- 
nia redukcji z okresu, gdy ruch o połowę był 
słabszy.

Dyrekcje operują więc kredytami wręcz 
fikcyjncmi, gdyż w rzeczywistości kredyty te 
we wszystkich działach są dawno już przekro
czone!

Stan ten, sam przez się już anormalny, w 
wielu Dyrekcjach pogorszony jeszcze został 
przez nadużycia, o których napiszemy osobno.

W tych warunkach, zastrzeżenie zawarte 
w okólniku p. Romockiego całe „dobrodziej
stwo” tego okólnika sprowadza do czystej fik
cji, która nikomu żadnego pożytku nie przy
niesie i krzywd wyrządzonych przez zakaz a- 
wansów nie usunie.

Jeżeli M. K., w ślad za powyższym okól
nikiem, nie zapewni Dyrekcjom potrzebnych 
na to dodatkowych kredytów tedy cały ten 
okólnik pozostanie tylko bezwartościowym ka
wałkiem papieru.

Kcz.

Pracownicy miejscy
otrzymają 13-tą pensję

Dzięki interwencji klubu Radnych 
P. P. S. i Zw. Pracowników Inst. Użyt. 
Publ. wczoraj Magistrat uchwalił wypłacić 
13 pensje wszystkim pracownikom miej
skim.

W czwartek o godz. 5,30 na podwó
rzu Magistratu odbędzie się wielki wiec 
pracowników miejskich w sprawie zatar
gu z Magistratem. Przemawiać będą m, 
in. tow. tow. Jaworowski, Szpotański, 
Haupą, Wysocki,

Obelkle przepisów sanitarnych
Stosownie do istniejących przepisów sanitar

nych trzodę chlewną, sprowadzaną do Warszawy, 
odstawiano bezpośrednio z rampy kolejowej do 
rzeźfti, celem niedopuszczenia mięsa zwierząt cho
rych do jatek.

Ale od dn. 14 b. m całe transporty wieprzy 
przewozi się odrazu na targowisko. Stwierdzono 
już na targowisku znaczną ilość wieprzy chorych 
na pryszczycę, wobec czego należałoby przywrócić 
poprzedni system.

ST. ANDRZEJ RADEK.
2)

MOTYLE
— Nikt go tak, proszę pani, nie ża

łuje — jak my — mówił dyrektor.
Bo robotnik był z niego bardzo, zdol

ny i nadzwyczajnie pilny.
— Djabli mu tylko kazali skakać do 

owej kadzi!
—Skoczył przecież, panie dyrekto

rze — mówiła matka, —aby drugiego ro
botnika ratować.

— A  no właśnie. A  kto go o to pro
sił? Wpadł jeden gapa, to poco jeszcze 
drugi bałwan karku nadstawiał! W ie
dział przecież, co się w kadzi znajduje!

— Wiedział, panie dyrektorze, że 
musi ratować kolegę.

— No tak. No tak. To dowodzi, że 
szlachetne miał serce. Ale ja za to nie 
mogę płacić. Fabryka nie może tracić 
dlatego, że któremuś robotnikowi strzeli
ło naraz do łba skakać do kadzi, aby ra
tować drugiego, który już nie żył. I tak 
już z tego powodu mieliśmy sporo kło
potów.

Na tem skończyła się cała sprawa o 
„odszkodowanie", ale chłopiec wyniósł 
stąd w duszy pełny obraz swego ojca.

„Odszkodowanie" niewiele go obcho
dziło i nawet dziwił się dlaczego matka 
tak często o tym mówi. Natomiast im
ponowało mu, że ojciec był zdolnym ro
botnikiem. Nie ulegało też wątpliwości, 
że ojciec dobrze zrobił — choć poniósł 
śmierć — skacząc do kadzi na ratunek ko
legi. Aczkolwiek pan dyrektor, a póź
niej i matka, innego byli zdania.

Nieraz zastanawiał się, coby ojciec 
zrobił, gdyby znalazł się w takiej jak on 
sytuacji Z pewnością znalazłby radę i

sposób. Ach, jaka szkoda, że zginął i 
nie można się go poradzić.

W każdym razie trzeba coś postano
wić, coś zrobić, aby było lepiej, ale co i 
jak? Któż to może wiedzieć?

Dojrzały wreszcie jagody.
Raniutko, przed świtem wybierali się 

Witek i Zosia do lasu po jagody.
Żegnała ich matka długo, serdecznie, 

aż były zdziwione tym jej śmiertelnym 
niepokojem w oczach.

—Tylko prędko wracajcie, robaczki 
wy moje. Wituś, Wituniu — bądź dobry 
dla Zosi, pamiętaj, synu mój — upomina
ła go kilka razy.

Słońce! słońce! słońce!
W esoły rozgwar życia dudnił nad u- 

majoną ziemią.
Huczne, rozgłośne okrzyki, wesołe 

śpiewy z poszumem lasu i brzękiem 
pszczół — tworzyły melodję cudną, jedy
ną, na harfie świata graną.

A z tego chóru, jak srebrny dzwonek 
z ciszy wieczoru — wytryskał czasem 
słodki głos Zosi:

Co tu kwiatów, kwiateczków.
Co tu ślicznych dzwoneczków.
A na każdym motylek
Pije miodek i pyłek.
Szła przez środek polanki, ciepłemi 

falami słońca zalanej i poddając się ogól
nej radości — śpiewała jak ptaszek pio
senki nieuczone.

Las je układał, na strunach promieni 
słońca stroił, a ona je śpiewała, spędza
jąc z kwiatów motyle.

Oj nie piją, nie jedzą,
Tylko sobie posiedzą
I znów lecą w zawody,
A  ja zbieram jagody.
— Ty się nie drzyj na cały las, tyl

ko zbieraj! —  dopadł ją głos brata.

— Ja zbieram, Wituś. Zbieram i 
śpiewam sobie,

Dana moja, oj dana,
Mam jagódek pół dzbana.
Straszę wilki i sowy,
Nie mam jeszcze połowy.
—- Co?! — zawołał Witek z poza 

drzew. — Nie masz jeszcze połowy?
— Aj, mam, Wituś. Nawet więcej niż 

połowę. Ja tylko tak sobie, W śpiewa
niu tak wychodzi.

— Zaraz ja zobaczę.
Przestraszona tą groźbą zaczęła gor

liwiej wyszukiwać jagód, ale po chwili 
znów dzwonił po lesie jej głosik miły, aż 
się dziwiły ptaki i milkły i słuchał las sta
ry — na chwilę sapać przestając, aby tym 
szumniej i głośniej okazać potem swój za
chwyt wielki.

A  Zosia śpiewała — jfekby się żaląc:
Huku puku po lesie,
Kukułeczko siwa.
Wiatr piosenki niesie
Jagódki zakrywa.
To już na dobre zaniepokoiło Wita. 

Dotąd nie zwx-acał na nią uwagi, a nawet 
surowo zakazał, aby z nim nie rozmawia
ła.

— Nie lepiecz tak ciągle językiem, tyl
ko zbieraj jagody i mnie nie przeszkadzaj.

I sam prawie nie prostował się. Spie
szył się bardzo, bo jeszcze dziś postano
wił sprzedać jagody na stacji. W ybierał 
w ięc co najpiękniejsze i obliczał ile też 
za nie dostanie. Może mu dadzą złotów 
kę, a może dwie. .

Dużo pieniędzy mają ci, co jeżdżą po
ciągami.

Wreszcie napełnił już drugi garnczek 
i właśnie przypomniała mu się Zosia.

— Tylko tyle? I takie zielepuchy? 
Cóżeś ty robiła przez tyli czas?!

— Zbierałam, Wituś. Strasznie zbie-

Drożyzna i mnożna
(BAJKA). 

Przez miasta i miasteczka, przez wieś i
osadę,

Nie bacząc czy to ugór, czy też gleba
żyzna

Ogromnemi krokami pędziła drożyzna, 
A  za nią wychudzona, koślawa i mała,
Z trudem w wyścigach daj'ąc sobie radę, 

Mnożna dreptała.
Spojrzała na nią drożyzna złem okiem: 
„Za długo coś mi, panna, plączesz się pod

bokiem!"
I tęgiego — na szczudłach rzekłbyś —

dała susa:
Pozostała w tyle mnożna kusa.

Pędzi drożyzna, zdwaja szybkość biegu,
Po moście dudni — już na drugim brzegu; 
Mnożna za nią, dopada mostu, gubiąc

buty...
Wtem okrzyk: „Stać! Nie wolno! Most

zepsuty.
Na nic nie zda się ważkich wyłuszczanie

racji,
Trzeba dokonać mostu reperacji".
Stanęła mnożna, patrzy, jak drożyzna

zmiata, 
Zaklęła: „Tam, do kata!"

I ciężko dysząc chustką pot zmiata ze
skroni.

A drożyzna wciąż pędzi, choć nikt jej nie 
* goni

Wciąż rwie naprzód przez miasta, doliny
i góry

I — biednaś mnożno! — nowe robi w mo
stach dziury. 

Antoni Błażejwski.

Bezczelność knmientczniMu
Stow. właścicieli nieruchomości zwróciło się 

do poszczególnych ministrów z obszernym memo- 
rjałem, którego tezy sprowadzają się w praktyce 
do żądania: 1) ograniczenia czasu trwania ustawy 
o ochronie lokatorów do 1 sierpnia 1928 r.; 2) wy
łączenia z pod działania tej ustawy lokali opróż
nionych przez lokatorów; 3) wyłączenia lokali, za 
które komorne doszło do 100% przedwojennego; 
4J rozciągnięcia zasady dobrowolnych umów na 
małe mieszkania; 5) prawa dla Urzędu Rozjemcze
go ustalania ceny przedwojennej; 6) przyśpieszenia 
tempa wzrostu komornego; 7) przerzucenia cięża
ru odnawiania domów na lokatorów; 8) zniesienia 
przepisów o tem, kiedy ustaje możność pobierania 
dodatkowych opłat; 9) prawa usuwania lokatorów, 
o ile wynajmujący potrzebuje domu dla siebie, oraz 
wogóle ułatwienia usuwania lokatorów; 10) utrud
nienia lokatorowi dysponowania mieszkaniem w 
dziedzinie jego podnajmowania; 11) ułatwienia 
możności usuwania lokatora w celach przebudowy, 
nadbudowy etc.; 12) umożliwienia lokatorowi 
zrzekania się praw, wypływających z art. 11 usta
wy (wysiedlanie); 13) utrudnienia wstępowania w 
prawa lokatorów członkom rodziny zmarłego loka
tora; 14) pogorszenia prawa moratorium dla bez
robotnych; 15) zmniejszenia podatków; 16) zwol
nienia od odpowiedzialności za lichwę mieszkanio
wą; 17) ograniczenia prawa Państwa dysponowa
nia posiadanemi lokalami etc.

Wszystkie te żądania wysunięto w dobie kry
zysu gospodarczego i panującego bezrobocia; wzro
stu komornego, niewspółmiernego do obecnych za
robków i poważnego obniżenia stopy życiowej sze
rokich warstw ludności.

Oto — do czego dochodzi zachłanność naszych
kamienicznikówll

ralam, aż mnie plecy bolą, tłumaczyła się 
ze łzami w oczach.

— Zbierałaś. Widzę, co uzbierałaś. 
Zjedz je sobie. — Wysypał jagody na liść 
zerwany i począł sam napełniać garnu
szek Zosi.

Dziewczynka tymczasem stała nad 
garstką jagód i pełna żalu zalewała się 
łzami.

A le po chwili wrócił Wit już z peł
nym garunszkiem.

— Cicho, Zośka, Obetrzyj oczy i 
patrz jakie śliczne jagody.

— Siadajmy tutaj. Odpoczniemy tro
chę i zjemy te twoje jagodzięta.

Usiedli i w serdecznej zgodzie, gwa
rząc wesoło, jedli słodkie jagody.

— Chciałabym, — mówiła Zosia, —  
jeść całe życie jagody i żeby były takie 
duże jak ten dzbanek. Słuchaj, Wituś, 
jakby tak ciągle jeść tylko jagody i jago
dy, toby się człowiek zamienił w jagodę, 
czy nie?

. — E, gdzież tam. Był raz jeden taki 
święty, zapomniałem jak się nazywał, co 
jadł tylko same robaki i nic.

— Uj — jej! Umarłabym chyba.
— A on żył. I jabym też potrafił tak 

samo,
— Mama?! — krzyknęła naraz zdu

miona Zosia.
— Patrz, Wituś — Mama! Mamusiu! 

Mamo?
— Gdzie? — pytał Wit — nie mniej 

zdumiony, patrząc w las.
— O, tam! Schowała się za drzewo, 

—mówiła Zosia, poczem zerwała się i po
biegła, a za nią Wit.

Ale za wskazanym drzewem nikogo 
nie było.

— Wydało ci się, — rzekł Wit.
Wcale me, — upierała się Zosia.

(D. c. n.).
 o::o---------
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Bisping oskarżony
0 zabójstwo I podpalenie

SENSACYJNY PROCES W  GRODNIE.
1 Przed sądem okręgowym w Grodnie toczy 
się obecnie proces Jana Bispinga, znanego w 
Warszawie z głośnego proceau o zabójstwo księ
cia Druckiego - Lubeckiego, a oskarżonego obec
nie o dopuszczenie się szeregu występnych czy
nów w pow. grodzieńskim, w okresie, kiedy woj
ska niemieckie opuszczały zietme polskie, a w 
kraju panował jeszcze chaos. ; .j

Akt oskarżenia zarzuca Bispingowi, iii
1) w styczniu 1919 r. w e w si K ajeniow ce, w 

zamiarze zabójstw a, w ystrzelił s karab inu  do Je- 
firaa Mojsiewieza i  zadał mu ran ę  postrzałow ą w 
biodro, od  k tórej M ojsiewicz zmarli

2) w  styczniu 1919 r, w e w si Rem uciowce po
b ił k o lb ą  karab inu  K onstantego Prokopow icza tak  
dotkliw ie, że ten  po upływie 3 dm  zmarł;

3) w  s ty c z n iu  1919 r. we wsi Remuciowce p o d -  
palił je d n o c z e ś n ie  k i lk a d z ie s ią t  s to d ó ł ,  chlewów 
o r a z  m ie sz k a n ia :  P ro k o p o w ic z a , Borejszy, Ryszki

* ^Przestępstw a te przewidziane są w kodeksie 
karnym w artykułach 453 (zabójstwo) i 563 (pod
palenie). Zarówno art. 453, jak i 563 przewidują 
karę ciężkiego więzienia do lat 15.

Na rozprawie wezwano 72 świadków oraz 
kilku ekspertów,

Bisping nie przyznaje się do zabójstwa wło
ścian oraz podpalenia stodół i zabudowań, nato- 

1 m ia s t  przyznaje się do podpalenia domów miesz
kalnych, podając jako powód, iż dowiedział się, 
że chłopi przechowują broń przeciw armji pol
skiej, pod wpływem emisariusza bolszewickiego, 
niejakiego Mateja.

Z zeznań świadków, którzy byli przesłuchi
wani w pierwszym dniu sprawy, zasługują na 
wzmiankę następujące zeznania;

Św, Świertak stwierdza, iż  Bisping, będąc 
wójtem, z ramienia władz niemieckich, zabrał ze 
stodół uciekinierów 250 pudów żyta i 150 pudów 
owsa do swego majątku, a po powrocie ucieki
nierów — odmówił im zwrotu zboża; że w czasie 
swego napadu na Kajeniowce nałożył 30 tysięcy 
mk. kontrybucji. Głodnym wydawał Bisping po 
15 funtów zboża miesięcznie.

Włościanin Kot zeznaje, że Bisping strzelał 
z karabinu do jego chałupy i kula przebiła ścia
nę. W oczach świadka Bisping strzelił do Moj- 
siewicza. Świadek opowiada dalej, że był zmu
szony dać Bispingowi 1000 rubli w chwili, gdy 
ten zamierzał zarekwirować mu ostatnią klacz.

• Św. felczer Matuk między łnnemi zaznacza, 
że pośród miejscowych obywateli krążyło poda
nie, którem podpisywali się włościanie, za
m ie rz a ją c y  składać zeznania przed sądem w obro
nie Bispinga,

Św, Anastazja Prokopowicz, żona zabitego 
Konstantego, opowiada, jak Bisping wszedł do 
jej chaty, wyTzucił ją z dziećmi na dziedziniec, 
potem podpalił chatę; jak ona rzuciła się na ra
tunek swego dobytku i Bisping odpędził ją od 
chaty, a potem — chwycił karabin i począł okła
dać kolbą jej męża.

Rozprawa potrwa prawdopodobnie z tydzień.
-o:; o-

Nadużycia
w marynarce wojennej
i i i  * 8 DZIEŃ ROZPRAW.
Zeznają w dalszym ciągu pozostali oskarżeni. 

• Osk. kom. Mohuczy przyznaje się, że pożyczał 
•d  Bartoszewicza pieniądze i  że jest mu winien 
800 zł.

Osik Woyde, jak inni, nie biorąc udziału w 
posiedzeniach komisji, podpisywał protokuły, bo 
otrzymywał je od Bartoszewicza. Por. Woyde 
opracowywał z Bartoszewiczem projekt przera- 
chowania, sądząc, że czynią to legalnie. Osk. 
znał zasady przerachowania, ceny za robociznę i 
materjał obliczał jedyny fachowiec broni pod
wodnej, Bartoszewicz. Osk, nie podejrzywał, te  
może on działać ną szkodę Państwa.

Osk. por. Lipiński podpisywał też protokuły, 
ale sprzeciwiał się temu. Bartoszewicz upewniał 
go, że protokuły są tylko formalnością. Osk. 
tak wierzył Bartoszewiczowi, że już nie badał 
tych protokułów.

Osk. por. Kubiński niektóre protokuły komi
sji podpisywał in blanco na prośbę Bartoszewi
cza, bo też mu ufał. Osk,, zauważywszy błędy w  
dostarczanych przyrządach f. Marszałk, zwracał 
uwagę Bartoszewiczowi, który zapewniał, „te się 
te poprawi", Osk. przyjął transport starych lin, 
dziwiąc się, że f. Marszałk takie przysłała.

Ożk. por. Rotkiel widział, że ceny na umo
wach były przerabiane, ale wobec podpisów na 
umowach przypuszczał, że stało się to za zgodą

wiedzą władzy.
«»— — ! O I  * -

Rozporządzenie 
w sprawie dozorców 
- >,■ domowych
Kor W a rs z a w sk a  donosi, że  Komisarjat 

Rządu w najbliższym czasie ogłosi rozporzą
dzenie w sp ra w ie  d o zo rcó w  d o m o w y ch , Ko
rn isarj at Rządu twierdzi, że  lic zn e  j ę d r n e -  
ŻC Z ostatnich cza só w  wynikają z n ie d b a łe -  
g© spełniania obowiązków przez ozorcow 
domowych. K em isarjat R z ą d u  w rozporzą- 
dzeniu poleci dozorcom domowym *c,słY na.d* 
zór nad bezpieczeństwem  dom u, ja e 
nia lokatorów . Za zaniedbanie obowiązkow 
będą w yznaczane kary  d o  5 dni a re s z tu  z 
zam ianą na odpowiedniej w y s o k o ś c i ą  grzywnę.

Rozporządzać łatw o, ale wątpimy, czy 
Kom. Rządu dołączy do rozporządzenia 
„przepisy wykonaw cze", wskazujące, jak do
zorca ma spraw ow ać ścisły dozór nad bezpie
czeństwem  domu i mieniem lokatorów . Czv

ma on dzień i noc w ystaw ać przed bramą, 
kontrolując osoby wchodzące i wychodzące? 
Czy też ma wynająć sztab pomocników, któ- 
rzyby doglądali mienia każdego z lokatorów ?

Trzeba nareszcie określić, jakie funkcje 
należą do dozorcy. Naszym zdaniem dozor
ca domu winien utrzym yw ać dom w czysto
ści i nic ponadto. Ale gdy się go obarcza 
rolą policjanta, służby domowej, a ponadto 
kładzie się nań  obow iązek otw ierania bramy 
w  nocy — nic dziwnego, że nie spełnia na
leżycie ani jednego z tych zadań. Przecho
dzi to siły ludzkie. Zwłaszcza siły dozorcy, 
opłacanego niby żebrak, a mieszkającego w 
norze. | .  , , H

Robotnicy miejscy
na uletu Związku enpeerowskiego 
domagała tie połączenia ze Związ

kiem klasowym
W  dn. 17 b. m. odbył się w iec robotni

ków  miejskich, zwołany przez enpeerowców.
Sprawozdanie z tego wiecu zamieścili 

enpeerow cy w  swym partyjnym  organie 
„Głos Codzienny", wobec tego jednak, że nie 
odpowiadało ono w  dużej mierze rzeczywi
stości, zmuszeni jesteśmy je sprostować.

P. Różycki w referacie swoim dużo mó
w ił o tern, co zrobił i co zam ierza zrobić M a
gistrat, ale nie mówił tego, co w obronie do
tychczasowego stanu posiadania zrobił Zw. 
enpeerowski, bo enpeerowcy nic w tym kie
runku nie robili!

Po tym referacie zabrał głos przew odni
czący Związku Prac. Inst, Użyt. Publ. Oddział 
II (miejscy), tow. W ysocki. Przedew szyst- 
kiem napiętnow ał on stanowisko enpeerow 
ców, k tórzy  nietylko w niczem nie pomogli 
akcji obronnej rob, miejskich, lecz za to w 
dużej mierze zaszkodzili tej akcji, wysuwa
jąc oddzielnie żądania do Dyrekcji W odocią
gów i Kanalizacji, przez co rozbili jednolity 
ruch robotników  miejskich i sprowokowali 
Dyrekcję W odociągów do odebrania robot
nikom wielu dotychczasowych zdobyczy. Po- 
zatem  wspom niał o zdradzieckiej robocie en- 
peerowskicj na Pomorzu, Łodzi i u D ruka
rzy W arszawskich, gdzie enpeerow cy w  ha
niebny sposób łam ali strajki, doprowadzając 
do przegranych akcji strajkowych. Tow. W y
socki zdał szczegółowe spraw ozdanie z te 
go, co dotąd uczynił Związek Klasowy, w  o- 
bronie dotychczasowego stanu posiadania.

W końcu przedłożył rezolucję, k tó ra  zo
sta ła  przyjęta przez wszystkich zebranych. 
Tow. W ysocki tylko pod tym w arunkiem  zgo
dził się na jej uzgodnienie, o ile przedtem  
głosowany będzie wniosek jego, mówiący o 
połączeniu Związków Z. Z. P. i Klasowego 
najpóźniej do dnia 1 stycznia 1927 r. Mimo 
sprzeciwu prezydjum, wiecu tow. Wysocki 
przegłosował powyższy wniosek, za którym  
wypowiedzieli się wszyscy, prócz dwuch 
przeciwników.

Pozatem  przemawiali tow. tow. Zieliński 
i Tyszewski ze Związku klasowego, którzy 
również napiętnow ali stanowisko enpeeru, 
Tow. W ysocki zgłosił wniosek, wzywający 
robotników  pod R adę M iejską na dzień 21 b. 
m. W niosek ten został przyjęty jednogłoś
nie.

Robotnicy opuszczali salę z „Czerwonym 
Standarera" na ustach.

Enpeerow cy przeszli do porządku nad 
uchwałą wiecu, k tó ra  mówi o połączeniu 
Związków i nic podali jej do publicznej w ia
domości, bo połączenie to jest dla nich po
czątkiem  końca. A le to im nic nie pomoże, 
robotnicy bowiem pam iętają swoje uchwały. 
O ile przywódcy enpeerowscy nie zastosują się 
do nich — robotnicy sami będą umieli je wy
konać przez opuszczenie szeregów zdra
dzieckiego Związku enpeerow skiego i przy
stąpienie do klasowego.

. j  Obecny.

Dzleft Młodzieży Robotnicze]
POZNAŃ.

D. 10 października r. b. był wielkiem świętem 
pracującego Poznania. Mimo niepogody, tłumy 
młodzieży podążyły do sali Jackowiaka przy Dro
dze Dębińskiej.

Akademję zagaił i przewodniczył prezes TUR. 
tow. Piotrowski. Przamówienie wygłosili tow. tow, 
Koipankiewicz z Warszawy i tow Schwarzenberg z 
Poznania.

Akademję uzupełniła bogata część artystycz
na, wykonana własnetm siłami. Wyróżnił się c.hór 
T U. R.

Zarząd T, U. R, uchwalił, że w dniach najbliż
szych założy Organizację Młodzieży T. U R.

W Sobieniach odbył się wdec,f na którym prze 
mawiał tow. Dyka* z Warszawy Wiec odbył się 
w budynku atraiy ogniowej przy udziale 300 osób

Po przyjęciu i uchwaleniu rezolucji, wiec roz
wiązany zastał przez tow. Miniarka.

W.eezorem, staraniem miejsoowej Młodzieży 
robotniczej, kółko amatorskie odegrało l-o aktów, 
kę p. t.: „W oberży pod Sroką",

Radom obchodził uroczyście dzień 10 paździer
nika. W teatrze miejskim zebrało się około 600 o- 
sób. Przemówienia wygłosili tow. dr Kelles K rauz  
oraz tow Serejski z Warszawy. Przyjęto (przeciw 
14 głosom) rezolucję C K. W. Drugą część progra
mu akadcmji w ypełniły duże sztuki, odegrane ł 
wyreżyserowane samodzielnie przez miejscową 
młodzież robotniczą Następnie odbyły się zawody 
sportowe. ' •*” *

Rozkład N. P. R.
Z Torunia donoszą:
Gnegdaj zakończył się kongres N. P. R. 

Dokonano w yboru w ładz stronnictwa. Ja k  
się dowiadujemy, zgłosiło w ystąpienie z partji 
kilku wybitnych członków N. P. R., mianowi
cie jeden z założycieli N. P. R., były wojewo
da pomorski w  r. 1923, Brejski, długoletni 
naczelnik i redaktor „Głosu Robotnika", Jan  
Zagierski, prezes okręgu toruńskiego N. P. R- 
i sekretarz zarządu wojewódzkiego, prof. Ba
liński oraz radny miejski z  frakcji N. P. R„ 
p. Schab.

Piekarnie mechaniczne
W związku z uchwałami Komitetu Ekonomicz

nego w sprawie budowy piekarń mechanicznych w 
Polsce, wczoraj wyjechała do Berlina specjalna de
legacja magistracka, która ma się zapoznać z tam
tejszym wypiekiem mechanicznym. Jednocześnie z 
delegacją wyjechał specjalny delegat Min. Spraw 
Wewnętrznych.

-o::c

Kredyt na piekarnię 
krakowską

Dzięki przychylnemu stanowisku Min. Skar
bu, na wniosek Min. Spraw Wewn. Krakowowi 
udzielono 143 tys. zł. na wykończenie miejskiej 
piekarni.

Po uruchomieniu piekarni Magistrat ma o- 
trzymać kredyt ną zwiększenie wypieku chleba.

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w y

nosiła w szpitalach warszawskich w  ponie
działek 805 osób. Przybyło w ciągu tego dnia 
22, razem  więc było 837 osób. Z tego wy
zdrowiało w  tym samym czasie 38 osób, zma
rło  4, pozostało tedy na w torek 795 osób, a 
więc o 10 mniej, niż na dizień poprzedni.

DR0ZYZNA.
NOWY CENNIK TOWARÓW MĄCZNO- 

KOLON JALNYCH.
Odbyło się posiedzenie przedstawicieli 

w iększych firm, handlujących towaram i mącz- 
no-kolonjalnemi, na którem  ustalono nowy 
cennik tych towarów, obowiązujący od dziś.

Nowy cennik obniża ceny H erculo z 1 zł. 
10 gr. do 1 zł. 5 gr„ kaszy manny z 1 zł. 15 gr. 
do 1 zł. 10 gr., krakowskiej z 1 zł. 10 gr. do 
1 zł. 5 gr., m aczku 1/0 z 1 zł. 20 gr. do 1 zł. 
15 gr., 2/00 i 3/000 z 1 zł. 45 gr. do 1 zł. 40 gr., 
kaszy gryczanej białej z 95 gr. do 90 gr. i p a 
lonej z 1 zł. do 95 gr.

Podwyższa natom iast ceny kaszy perło
wej funtówki z 88 gr. do 94 gr., pęczaku i jęcz
miennej z  58 gr. do 64 gr., jaglanej krajowej z 
80 gr. do 85 gr., grochu polnego z 55 gr. do 
62 gr., grochu „Victorja" z 85 gr. do 1 zł. i pół 
„Victorji" z  60 gr. do 68 gr., wszystko za klg. 
w detalu.

Zniżka ceny kasz w ywołana jest obniże
niem cen w hurcie przez młynarzy, z powodu 
ukazania się na rynku świeżych kasz, zwyżkę 
zaś grochu tłum aczy się małym urodzajem.
O NOWELIZACJĘ USTAWY O ZWALCZA

NIU LICHWY.
Obecnie obowiązująca ustaw a o  zwal

czaniu lichwy nie dotyczy całego szeregu ga
łęzi handlu, oraz wszelkiego rodzaju świad
czeń osobistych. Tak np. nie ponoszą żadnej 
odpowiedzialności za uprawianie lichwy pro
ducenci rolni, z drugiej zaś strony — wolni są 
faktycznie od niej fryzjerzy, szewcy, kraw cy 

, (przy wykonywaniu zamówień na obstalunek), 
pralnie etc., k tórych lichwa jest aż nadto zna
na), pomimo, iz czynniki te zaspakajają naj- 
pierwsze potrzeby ludności. Rozszerzenie 
działania tej ustaw y byłoby więc bardzo po
żądane.

POZWOLENIE NA IMPORT WIEPRZY.
Dowiadujemy się, że, wobec drożyzny 

mięsa wieprzowego i wyrobów zeń na ryn
kach krajowych, Min. Rolnictwa zgodziło się 
na wwóz pewnej ilości świń z zagranicy dla 
naszych większych ośrodków przemysłowych. 

—   ----------

Zamordowanie kuratora 
lwowskiego okręgu 

szkolnego
Lwów, 19.X (telefonem). Dziś o  godz. 

6,05 wiecz. zamordowany został kura to r lwow
skiego okręgu szkolnego, S tanisław  Sobiński. 
M orderstw a dokonali dwaj nieznani osobnicy, 
w  chwili, kiedy Sobiński w towarzystw ie swej 
żony w racał do bursy Grunwaldzkiej, przy ul. 
Królewskiej, gdzie stale mieszkał. Zdołano 
stwierdzić, że jacyś dwaj młodzi ludzie, k tó
rzy, jak twierdzj p. Sobińska, rozmawiali po 
ukraińsku, podeszli doń z ty łu  i jeden z nich 
dał strzał z bliskiej odległości w głowę Sobiń- 
skiego, Zaalarmowani rozpaczliwym krzy
kiem  żony kuratora, mieszkańcy bursy, w ybie
gli i przenieśli konającego do jego m ieszka
nia, gdzie zmarł. Zbrodniarze uciekli w  kie
runku okolicznych wzgórz. Na miejsce zbrod
ni przybył w parę  minut po zabójstwie od
dział policyjny, złożony z 50 ludzi i rozpoczął 
obławę, k tóra  do godz. 9 wiecz. nie dała re-. 
zultatu. M orderstwo ma charak ter politycz
ny, gdyż Sobiński otrzym ywał szereg pogró
żek ze strony nacjonalistów ukraińskich, tak, 
że z  tego powodu strzeżony był jakiś czas 
przez policję. Na żądanie Sobińskiego dozór 
policyjny został przed k ilku  tygodniami cof
nięty.

KRONIKA 
POLITYCZNA.
U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

Dzisiaj w Prezydjum Rady M inistrów p. 
prezes Rady M inistrów M arszałek Piłsudski 
przyjął p. m inistra komunikacji Romockiego, 
am basadora polskiego w Paryżu p. Chłapow
skiego i posła włoskiego w W arszawie p. 
Maioniego.

PROJEKT USTAWY PRZEMYSŁOWEJ.
Min. Przem ysłu i Handlu ukończyło obec

nie opracowanie ustawy przemysłowej, k tó 
ra  będzie przesłana Radzie Prawniczej. Oma
wiany projekt przewiduje między innemi U- 
tworzenie t. zw. Izb Rzemieślniczych.

Po wyrażeniu opinji przez Radę Praw ni
czą, projekt ustawy wejdzie pod obrady Rady 
Ministrów, poczem ukaże się w formie rozpo
rządzenia Prezydenta Rzplitej.

O SPOKÓJ NA POGRANICZU POLSKO - 
LITEWSKIM.

W  związku z częstemi napadam i band dy
wersyjnych na pograniczu polskiem z Litwą od 
strony kowieńskiej, polskie władze policyjne o- 
raz  organy straży pogranicznej weszły w  poro
zumienie z  litewskiem i władzami policyjnemi 
dla obustronnego przeciwdziałania dywersjom 
na pograniczu polsko - litewskim.
ODCZYT PROF. BARTLA W  KRAKOWIE.

W czoraj w iceprem jer B artel wygłosił w 
sali starego tea tru  odczyt na tem at „Polska w 
chwili obecnej".

NOWE STRONNICTWO BIAŁORUSKIE.
Odbyło się w W ilnie ostatnie zebranie or

ganizacyjne nowego białoruskiego stronnictwa 
politycznego pod nazwą: „Białaruskaje nacjal- 
no - dem okratyczneje abjadnanje". W ybrany 
został kom itet organizacyjny', k tórem u poru- 
czono zwołanie konferencji partyjnej w dniach 
najbliższych. Jednym  z kierowników nowej 
partji jest Drucki - Podbereski, lite ra t biało
ruski. Nowe stronnictw o obejmie wydawnic
two tygodnika białoruskiego „Białaruskaja 
chatka",

PRELIMINARZ BUDŻETOWY.
Preliminarz budżetowy na rok gospodarczy 

1927/28 drukuje się jednocześnie w kilku drukar
niach. Poszczególne działy zawierać będą ob
szerne uzasadnienie, tablice statystyczne, etaty 
osobowe i t. p. materjał wyjaśniający.

Tekst budżetu zawierać będzie zgórą 800 
stron druku. Ukończenia druku spodziewać się 
należy 25 lub 26 b. m., poczem p. Prezydent 
Rzplitej zwoła sesję budżetową,

STUDJA NAD RAPORTEM KEMMERERA.
Minister Skarbu powołał do życia pod two- 

jem przewodnictwem komisję, mającą na celu 
szczegółowe studja nad zaleceniami prof. Kem- 
merera.

Komisja ta ustali sposób i kolejność rozpa
trzenia poszczególnych rad i wskazań.

W skład komisji wejdą przedstawiciele po
szczególnych gałęzi administracji państwowej oraz 
osoby zaproszone przez Min. Skarbu ze świata 
naukowego.

Dotychczas zaproszeni zostali: prof. Krzyża
nowski, wiceprezes Banku Polskiego, dr. Młynar
ski i pos. Byrka.

15 b. m. Min. Skarbu wystosował do prof. 
Kemmerera telegram, zawiadamiający go o za
mierzeniach, dotyczących jego raportów.
ZAKAZ UŻYWANIA FOSFORU PRZY WYRO

BIE ZAPAŁEK.
Zgodnie z traktatem wersalskim, Państwo 

Polskie przystąpiło do międzynarodowej konwen- 
cij berneńskiej w sprawie zakazu użycia białego 
(żółtego) fosforu przy fabrykacji zapałek.

Na terytorjum Polski obowiązują jednak w tej 
sprawie różne ustawy: austrjacka z dn. 13 lipca 
1909 r., niemiecka z dn. 10 maja 1903 r,, oraz 
przepisy rosyjskie z dn. 1 czerwca 1884 r.

W celu ujednostajnienia tych przepisów, 
Min. Pracy przygotowało projekt rozporządze
nia Prezydenta Rzplitej o zakazie używania bia
łego i żółtego fosforu przy wyrobie przedmiotów 
zapalnych. Projekt ten w tych dniach przesłany 
będzie Radzie Prawniczej.

POSEŁ HISZPAŃSKL
Dnia 19 b m. o godz, 12-ej p. Silvio Fernadez 

Vallia y Alfonso, poseł nadzwyczajny i minister 
pełnomocny Hiszipanji, złożył swoje baty uwić- 

rzytebuające na uroczystej audjencji na Zamku, 
przy której był obecny minister Spraw Zagranicz
nych, p. August Zaleski Przy wręczaniu listów u- 
wierzytelniających poseł wygłosił przemówienie, 
na które odpowiedział p. Prezydent Rzplitej. 

KONFISKATA.
S k o n fis k o w a n o  n u m e r  „Maszynisty" z dn. 15 

b. m. D w u ty g o d n ik  ten jest o rg a n e m  Związku 
Z a w o d o w e g o  Maszynistów P. K, P.

*
Decyzją Pana Ministra Sprawiedliwości z dnia 

13 b. m, został ponownie delegowany do czynno
ści w Nadzorze Prokuratorskim — przy Ministrze 
Sprawiedliwości, jako Naczelnym Prokuratorze 
Państwa, p Seweryn Walfisz, którego Pan Prezy
dent Rzplitej mianował w dniu 27 września r. b. 
Podprokuratorem przy Sądzie Apelacyjnym

STARANIEM ROBOTNICZEGO WY 
DZIAŁU WYCHOWANIA DZIECKA I OPIE 
KI NAD NIEM zakupiono przedstawienie t 
teatrze Narodowym dn. 25 października o t
8 wiecz.

• °J ,egrana kadzie tragedja Piotra Corneil 
le e „CYD“ w tłumaczeniu Stanisława Wy 
spiańskiego.

Bilety w  cenie od 75 gr. do 4 zł. naby 
■wać można w  Robotn. Wydziale Wychowani 
Dziecka, Warecka 7, w Księgami Robotnicze 
Warecka 9 i w  Związkach Zawodowych.
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PIERWSZY ŚNIEG
Dnia widność zmierzch przedwcześnie splamił, 
Chmur kopeć na gładziźnie szkła,
Znicwyraźniało nad polami •
I zgóry spływa rzadka mgła.

I jakby deszczu mak się sypał,
Drobnoziarnisty szary mak —
Drżą na widocznych z okna lipach 
Strzępy zmarłego lata flag.

I oto nagle — czyż złudzenie? —
Sfruwa z wysoka cały rój
Białych płateczków wprost na ziemię...
Cóż to takiego — Boże mój?!

Patrzcie-no, coraz gęściej prószy,
Pobiela drodze fałdy grud —
Hej, dziwnie prosto  jest mi w duszy, 
Spoglądam z okna niby w c u d -------

Wzruszenie drżeniem mnie przenika,
śmieje się, nie wiem czemu, r a d --------
Wszak dziś piętnasty października,
Tak wcześnie, myślę, a już spadł...

I cieszę się, jak w  raju Adam —
Ach, jakiż śmieszny ze mnie człek! —
I sam do siebie głośno gadam:
„To śnieg! Jak Boga kocham: śnieg!..

•M&h '
Stanisław Ciesielczuk.

Z cyklu „świat za szybami".
* •,  * * -  i , * v  * - y  r - m , -  im-

Nadużycia
u  m z o t a c h  rusznikarsklch

Niezwykle sensacyjny memorjał przesłali 
w ub. tygodniu robotnicy w arsztatów  ruszni- 
karskich, składnicy broni Zbrojowni Nr. 2 w 
Cytadeli do M arszałka Piłsudskiego i M arszał
ka Sejmu R ataja. Pracow nicy tych zakładów 
w memorjale swym wskazują na szereg na
dużyć, k tó re  się tam  dzieją i dotychczas u- 
chodzą bezkarnie.

Do zakładów  tych w ogromnych ilo
ściach sprow adzano z Niemiec kolby do 
gwintowania luf po zł. 115 za sztukę, tym
czasem tak ie  same kolby m ożna nabyć po 30 
zł. za sztukę; pęczek sznurka, za k tóry  za
kłady płaciły  po 30 zł. — kosztuje faktycznie 
5 zł., pracownicy, aby przekonać o tern k ie
rowników zakupili tak i pęczek i przedłożyli 
kierownictwu. Kierownictwo przyjęło to w 
milczeniu.

U firmy Rener zakupiono kolby do lu
tow ania po 140 zł. za sztukę, jeden z sierżan
tów, którego nazwisko figuruje w  memorjale 
jako świadka, zdziwiony tak ą  w ysoką sumą 
poszedł do sklepu i zakupił identycznie taką  
samą kolbę za 37 zł. Firm a Rener Zakupy
w ała tarcze karborumdowe u firmy Haberlc 
po 98 zł. za sztukę, w arsztatom  zaś rusznikar- 
skim te  same tarcze sprzedaw ała po 200 zł.; 
za d ru t karbow any płacono pięciokrotną su
mę ceny rynkow ej; sprow adzano d ru t gładki 
zardzew iały, a gdy robotnik M ichalski zw ra
cał uwagę na nadużycie, przedstaw iciel firmy 
Rener, zaproponował m u 50 zł. łapów ki za  mil
czenie. R obotnik odmówił i zameldował, gdzie 
należy, spraw a jednakże nie przybrała należ
nego toku.

W  kw ietniu b. r. pracow nik cywilny M i
chalski i sierżant Paw łow ski zameldowali ka
pitanow i Dukalskiemu, że za jedne i te  same 
pilniki zakłady rusznikarskie zapłaciły dw u
krotnie. Dla uzyskania odpowiedniej pozy
cji w książkach na w arsztaty  wydawano pil
niki stare, k tó re  m iały zastępow ać nowe, 
świeżo zakupione. Pracow nicy w  memorjale 
stw ierdzają, przytaczając nazw iska świad
ków, że podczas odbioru m aterjałów  działy 
się tam  rzeczy niezw ykłe. Jeden  z k ap ita
nów nie chciał jako przew odniczący komisji 
odbiorczej przyjąć niezdatnych do użytku 
przedm iotów od firmy Rener i Szło tter. P rze
ciwko te j opinji kap itana ostro w ystąpił drugi 
kapitan  p. W. (nazwisko w  memorjale przy
toczone), Cała ta  scena odbyw ała się w o- 
becności przedstaw iciela firmy i w obecno
ści pracow ników  wojskowych i cywilnych.

Dwa miesiące temu, zarządzono przetarg  ; 
na 80 w iertarek. Przy pierwszym  przetargu i 
kap. D. udarem nił tranzakcję, k tó ra  mogła '  
przynieść Skarbow i poważne stra ty , aczkol- : 
w iek na rzecz kupna tych w iertarek  in terw e
niowali gorąco kap. W . i por. S. (kolega 
szkolny Renera). Jednakże firma R ener nie 
straciła nadziei i poraź drugi stanęła  do prze
targu. przyczem  w iertark i te  zostały prze
malowane, a francuskie napisy zatarte . Jed 
nakże i w tym w ypadku firma została zde
maskowana.

Najciekawszą jest rzeczą, jak wskazuje 
memorjał, że o tem  kierow nictw u m eldowa
no. Jeden  z pracowników, k tóry  dokładnie 
obserw ow ał te  machinacje, a mianowicie 
pom. m agazyniera p. W asek o wszystkiem 
m eldował władzom przełożonym. Skutek  był 
taki, że W aska zwolniono.

M emorjał zaw iera ogromną ilość szcze
gółów, k tórych z powodu braku  miejsca nie 
podajemy, oraz nazw iska licznych świadków, 
którzy  poszczególne zarzuty stw ierdzili na
ocznie. « . s

i
■ o::o 1

Rezerwy zbożowe
Spraw a rezerw  zbożowych dla okręgu 

łódzkiego, górnośląskiego i dąbrow skiego po- 
woli posuwa się naprzód. K redyty odpowied
nie będą przydzielone. W  tej spraw ie Rząd 
poweźmie definityw ne uchwały co do sposo
bu w ykonania.

Plamy słoneczne i ich znaczenie dla mieszkańców ziemi.
Na firmamencie rozgrywają się obecnie ciekawe zjawiska. Utworzył się cały łańcuch plam 

słonecznych, wędrujący stoeownie do obracania się słońca dokoła osi, po jego powierzchni. Wi
dok zmienia się z dnia na dzień. Jądra rozkładają się na kilka części, półcienie zaokrąglają się 
lub rozrywają, przedstawiając oryginalne widowisko.

Rysunek nasz przedstawia grupę plam słonecznych, wielkości 25 kul ziemskich. Plamy sło
neczne to masy gazowe, podlegające ruchom wirowym. Tworzą one pola magnetyczne, wywiera
jące wpływ na stan atmosferyczny ziemi. Takie zjawiska, jak światła polarne, pochodzą właściwie 
od plam słonecznych. Aczkolwiek największy rozwój plam słonecznych nastąpi dopiero w r. 1923, 
to jednak już obecnie działanie tych plam jest znaczne. Grupa powyższa ukazała się 10 b. m. 
na wschodnim krańcu słońca i do 24 b. m. można ją będzie obserwować z ziemi.

TRUP W WALIZIE
Sprawa Królikowskiego

I-SZY DZIEŃ ROZPRAWY.
Trumna na sali.

Pierw sza sala Okręgowego Sądu już o 
10-ej zaczęła się napełniać publicznością. 2 
stoły prasow e nie mogły pomieścić w szyst
kich sprawozdawców. Trzeci stół zajmują bie
gli, czw arty powód cywilny — adw, Berland. 
Tuż obok stołu prasowego, poraź pierwszy 
w  dziejach sądownictwa polskiego na sali są
dowej trum na ze szczątkam i zamordowanej. 
W łaściwie jest to raczej szafa z oszkloną ścia
ną, w  której w pozycji stojącej znajduje się 
zabalsam owane ciało M ichałowskiej. P u 
bliczność żądna wrażeń, ciśnie się by zwłoki 
zobaczyć, jednakże spotyka się z energicz
nym sprzeciwem policji i woźnego.

Na ławie obrońców adw. Paschalski i 
apl. adw. Ruff.

Oskarżony.
O godz. 11,30 wprow adzają oskarżonego. 

Je s t blady. Ma ściągłą tw arz, zacięte usta, 
tw ardy  w yraz tw arzy i duże okulary, przez 
k tó re  oczy jego zdają się być jeszcze bar
dziej pałające. Je st zupełnie spokojny naw et 
apatyczny.

O godz. 12-ej wchodzi Sąd,
Po przeprow adzeniu formalności w stęp

nych sąd przystąpił do odczytania aktu  o- 
skarżenia.

Akt oskarżenia.
13 marca r ub. do dyżurnego przodownika 

Wolińskiego zgłosił się tragarz bagażowy przecho
walni na Dworcu Wschodnim w Warszawie Jan 
Wysocki i oświadczył, że na przechowalni znajdu
je się walizka z nieświeżem mięsem, wydzielająca 
zapach tru>p«. Walizkę tę złożono w przechowalni 
przed 10 dniami. W obecności podicji otworzono 
walizkę i znaleziono w niej owinięty w szary pa
pier kadłub kobiety, bez głowy i bez kończyn dol
nych i górnych. Na skutek notatek w pismach 14 
marca 1925 r. zgłosił się do Urzędu śledczego kel
ner Julj.au Jankowski, który zeznał, że jego sub- 
lokatorka 20-letaia prostytutka Marja Michałow
ska od 1 marca r  ub. do domu nie powróciła więc 
sądzi, że trup znaleziony w walizce może byC jej 
trupem.

Michałowska mieszkała od 15 grudnia 1924 r. 
przy ul. Widok nr. 11 razem z niejaką Marją Za- 
wiślakówną

Michałowska była kobietą szczupłą, niewyso
ką, elegancko się ubierała. Była popędliwa, często 
wszazynała kłótnie i bójki

W końcu lutego Michałowska mówiła Zawi- 
ślakównie, że nie może się porozumieć z „face
tem", którego numer telefonu posiada od dawna. 
28 lutego M. była wraz z Zawiślakówną w kinie 
^Pałace", gdzie spotkała wysokiego mężczyznę, 
lat około 30-tu, który robił wyrzuty Michałowskiej 
że się z mm umówiła i nie przyszła. Umówili się 
na następny dzień, to fe>st na 1 marca. Na to spot
kanie Michałowska udała się, ubrana w długie pal
to fokowe, dwa pierścionki z brylancikami i złotą 
bransoletkę Wśród rzeczy Michałowskiej jest 
karteczka ze słowami: „Królikowski, tel, 102-47, 
Cytadela, o>kr. zakład mundur.’1.

Ten adres okazał się adresem 34-letniego 
Franciszka Królikowskiego, zamieszkałego w Cy
tadeli, gdzre pracował

Królikowski w śledztwie przyznał się, że znał 
Michałowską, że kilka razy z nią się spotykał. Żc 
w marcu byha u niego w Cytadeli

Podczas rewizji u Królikowskiego znaleziono 
plamy podobne do śladów krwi na sienniku na 
kocu, na dwuich szmatkach, na nodze stołowej, na 
szczotce od podłogi, na której były i włosy ludz
kie, Po zdjęciu podłogi, znaleziono plamy podobne 
na kant ach desek i na asfalcie. Papier i szpagat, w 
które opakowane były różne części ciała eamordo. 
•wane} były identyczne z  papierem i szpagatem 
znalezionym w domu osk. Walizkę, w której zna
leziono trupa, w dniu 1 marca 1925 r., kupał w fir
mie „Berghoer" mężczyzna podobny z rysopisu do 
oskarżonego Dyżurny stróż nocny w nocy z  I-go 
na 2 marzec 1925 r. zeznał, że Królikowski w no
cy przyprowadził do siebie kobietę która potem nie 
wychodziła. Nie widział jej też dozorca domu. W 
początku marca Królikowski mówił kolegom, że 
jest u niego w mieszkaniu kobieta elegancka, w 
futrze fokowym, z pier ściankami z brylantami.

Części trupa Michałowskiej znaleziono: na
brzegu Wisły, w dołach kloacznyeh na Pradze. 
Głowę znaleziono na brzegu Wisły we wsi Kępie 
Polskiej w paw, płockim.

Rozpoznali tru-pa ojciec i siostra Michałow, 
skiej oraz Icek Tenenbaum, który z M. żył przez 
dłuższy czas. (

Przeszłość oskarżonego.
Akt oskarżenia mówi o przeszłości oskarżone

go w sposób niepochlebny. Za czasów okupach 
niemieckiej był komisarzem policji na Pradze i 
wydawał władzom niemieckim Polaków, którzy 
nrieli potajemne młynki i brał łapówki Za pomoc, 
udzielaną władzom niemieckim w 1917 r. był os
karżony wyrokiem Sądu Apel. w 1922 r. skazany 
na 2 lata więzienia.

Urząd prokuratorski oskarża Franciszka Kró
likowskiego z art. 455 p. 12 K K, o to, te  dokonał 
zabójstwa Marji Michałowskiej w celach zysku.

Wyjaśnienia oskarżonego.
Oskarżony do winy się nie przyznał. Mi

chałow ską poznał w zimie r. 1925 wieczorem 
koło Dworca Głównego. Zaprosił ją do sie
bie. Poszła do Cytadeli i pozostała tam  aż 
do 4-ej po poł. dnia następnego. Zostawiła 
mu adres swój, podając się za M aciejowską. 
D ał jej kartkę  ze swoim numerem telefonu 
i adresem . Spotkał ją potem  w kinie „Pała
ce". Dała mu drugi adres (tym razem  praw 
dziwy: W idok 11). Potem  widział ją zdale- 
ka  przed kinem „Stylowy", ale orjentując się, 
że jakoś nie może liczyć na powodzenie, nie 
stara ł się do niej zbliżać. Przeczytaw szy o 
m orderstw ie, nie w iedział o kim mowa, bo 
nie znał jej prawdziwego nazwiska. Poznał ją 
dopiero na fotografji, okazanej w  policji.

Badanie świadków.
Posterunkow y W oliński o tw ierał waliz

kę na Dworcu W schodnim w obecności post. 
Jaworskiego, lekarza kolejowego i w eteryna
rza. T rup był ciasno wepchany do walizki.

Jan  Wysocki, bagażowy po pewnym 
czasie przypom niał sobie, że walizkę zostawił 
u niego Rojek, przygodny tragarz.

Rojek zaprzecza temu, utrzymując, że ja
ko robotnik stacji towarowej nie mógł być 
obecny na stacji pasażerskiej.

Juljan Jankowski, u którego była sublo- 
ka to rką  M ichałowska mówi, że zam ordowa
na i Zawiślakówna m ieszkały u niego 2 mie
siące. M. w racała często rano, jednak nigdy 
nie wróciła o 4 po poł. Św. stw ierdza, iż ku
zynka jego żony Bielowa m ieszkała na P ra 
dze na ul. Inżynierskiej pod 5. Bielowa po
życzała od M ichałowskiej 50 zł., k tóre  odda
ła  po śmierci jej Zawiślakównie. W  domu 
tym znaleziono jedną z kończyn zam ordowa
nej.

Jankowska, gospodyni Michałowskiej mó
wi o  szczegółach życia obu dziewcząt. Stw ier
dza, że M. przez 2 dni była nieobecna, bo „ba
w iła się" z obywatelem  z Płońskiego Słoń
skim. Zam ordowana m iała ostatnio 300 zł., 
za k tóre  kupiła brylantow y pierścionek. Św. 
odczytyw ał zamordowanej kartkę  osk. bo M. 
była analfabetką.

W ychodząc na ostatn ią „randkę" M. by
ła  w nowym płaszczu fokowym, m iała 2 
pierścionki z brylantam i i nową sukienkę. Św. 
wie, t e  M. m iała „narzeczonego" Icka, k tó re 
go nazyw ała W ickiem, u którego czas jakiś 
m ieszkała. Idąc na spotkanie w dn. 1 m ar
ca z „Łapciuchem " jak nazyw ała oskarżone
go, nie m iała ochoty iść i długo się w ahała.

Michał Michałowski — ojciec zam ordo
wanej, mówi, że w ierzył córce, gdy utrzym y
wała, że pracuje w banku (mimo, że była a- 
nalfabetką). M arja wcześnie w yw ędrow ała 
ze wsi do W arszaw y — bo w 12 roku życia.

Icek — W icek.
Icek Tenenbaum, zwany przez M. „W ic

kiem " żył z nią 2 la ta  i poznał jej zwłoki. Do
pomógł jej do nabycia fu tra za 700 zł.

Przybyłkówna, służąca Lisowskich, współ- 
Iokatorów  K rólikowskiego stw ierdza, iż 28 
lutego spędził on cały wieczór u Mrozków 
w Cytadeli, 1-go m arca przed południem jeź
dził po doktora  dla M rożka. Do godz. 7 wiecz. 
w pokoju Królikowskiego była jego m atka.

Zawiślakówna w spółtow arzyszka i przy
jaciółka M ichałowskiej, m ieszkała z nią przez 
4 la ta . 28-go lutego, będąc razem  w kinie 
spotkały  jakiegoś mężczyznę, którego M. na
zyw ała potem  „łapciuchem ", z którym  M. u- 
mówiła się na dzień 1 m arca. Jednakże św.

źle widział tego człowieka i w osk. go nie 
poznaje. Św. przyznaje, że będąc, po wy
kryciu zabójstwa w  „Pałace" z kimś z poli
cji w skazyw ała na kogoś, k to  był podobny do 
owego mężczyzny. Czy był to osk. nie wie. 
Św. w  kilka dni po zniknięciu M. w yjechała 
do W ilna i do K rakow a skąd wróciła dopie
ro po w ykryciu trupa  w walizie.

Dziś dalsze badanie świadków. Począ
tek  o godz. 10 rano.

I. K.

PRZEGLĄDPRASY
Memorjał 117 finansistów. — Locarno wschod
nie? — Walka z drożyzną. — Enpeerowcy— 
„radykalne chjenięta”. — O Radzie Naczel

nej P. P. S.
„Kurjer Poranny" drukuje memorjał 117 

finansistów z  16 państw  (m. in. Stanów  Zjedn. 
i Polski), k tórzy  zw racają uwagę na nienor
malny stan rzeczy w Europie powojennej, wy
tworzony przez politykę odosobnienia go
spodarczego państw . M emorjał, pochodzący 
od bankierów  i przemysłowców, ma niew ąt
pliwie większe znaczenie praktyczne, niż o- 
dezwy oderwanych od życia m arzycieli i re 
formatorów. M emorjał tw ierdzi m. in.:

„Nie może być żadnego odrodzenia w Eu
ropie, dopóki politycy we wszystkich terytor
iach, starych i nowych, nie zrozumieją, te  han
del nie jest wojną, lecz prooesem wymiany, że 
w czasie pokoju nasi sąsiedzi są naszymi klijen- 
tami, i że ich pomyślność jest warunkiem nasze
go własnego dobrobytu. Jeżeli szachujemy ich 
interesy, ich możność kupowania nowych towa
rów jest zredukowana. Ograniczone importy wy
wołują ograniczone eksporty, a żaden naród nie 
może znieść straty swego handlu eksportowego. 
Ponieważ wszyscy jesteśmy zależni od importów 
i eksportów i od procesów międzynarodowej wy
miany, nie możemy patrzeć bez wielkiej troski 
na politykę, która oznacza zubożenie Europy”,

Rzecz znamienna, żc memorjał podpisał 
m. in. p. Karpiński, prezes Banku Polskiego, 
endek. Endecy zaś, jak wiadomo, są gorli
wymi zwolennikami nacjonalizmu gospodar
czego, barykad celnych i t. p.

„Kurjer" czerwony podaje z Paryża wia
domość swego korespondenta, jakoby Stre- 
semann zwrócił się do Rządu francuskiego z 
propozycją zaw arcia układu niemiecko-fran- 
cusko - polsko - czeskiego, wzorowanego na 
układzie locarneńskim, i poręczającego cza
sowo granice zachodnie Polski. Źródłem te 
go zw rotu w polityce niemieckiej ma być nie
powodzenie. polityki napoczętej w Thoiry i 
obawa Stresem anna, by reakcja niemiecka 
znowu nie podniosła głowy w  razie dalszego 
trw ania okupacji nadreńskiej. Stresem ann 
chcę tedy  uzyskać zniesienie okupacji za cenę 
owego układu.

„Epoka" zaw iera dalszy ciąg ankiety  o 
walce z drożyzną. Głos zabiera dr. H. Koło
dziejski, k tóry  na podstaw ie cyfr i faktów  do
chodzi do wniosków, k tóre  już w ielokrotnie 
uzasadnialiśmy na łam ach „Robotnika":

„Istotna jednak, bo organiczna metoda 
zwalczania drożyzny polega aa. wprowadzeniu 
do procesu produkcji wymiany i kredytowania 
takich uproszczeń i oszczędności, oraz na ta
ki em podniesieniu siły nabywczej ludności, aby 
stosunek, o którym była mowa, (kosztów utrzy
mania do zarobków) stał się przynajmniej rów
ny jedności, Polska, która bKsko 90 proc. swo
jej produkcji lokuje w kraju, musi poważnie za
troszczyć się o powiększenie pojemności tego 
rynku, tembardziej, że konsumeja nasza (obli
czona na głowę) jest znacznie niższa, niż prze
ciętna państw europejskich. Nie można przy* 
tem zapominać, że koosuimoja mieszkańca mia
sta jest 3 — 4 razy większa, niż mieszkańca wsi * 
Zarobki ludności miejskiej nawet w Polsce od-' 
grywają bardzo wielką rolę w kowumeji. Obni
żenie ich, jeżeli nawet — bardzo nieznacznie zre
sztą — zmniejszy cenę towaru, bardzo znacznie 
ograniczy jego zbyt Przeto często spotykany 
przepis na drożyznę w postaci obniżenia płac — 
jest najiałszywszą metodą, podcinania gałęzi, na 
której się siedzi, drogę — być może najmniej
szego oporu, ale drogą do... bankructwa”.

Do komicznych nonsensów dogaduje się 
enpeerow ski „Głos Codzienny":

,M otna mieć radykalne, postępowe, czyli— 
jak się to u nas mówi — lewicowe poglądy i * 
równocześnie — można nie móc pracować z le- ! 
wicąl Taka właśnie sytuacja istnieje obecnie 
w odniesieniu do narodowego obozu pracy; po

zostaje on niezłomnie wierny swojemu radykał- • 
nemu programowi społecznemu i politycznemu, 
ale razem z lewicą naszą maozerownć nie mo
że”

N, P. R. „nie może" m aszerować z le
wicą, a lewica nie chce m aszerować z ogon
kiem chjeńskim. W szystko więc w porząd-' 
ku. Ale jakże śmieszne jest to  zapewnienie 
o zachowaniu „radykalnego" program u w to 
w arzystwie Chjeno - Piasta. Takich „rady
kałów " nasza reakcja chjeno - piastow a za
wsze z największą miłością przygarnie do 
siebie, wychodząc ze słusznej zasady: „rady
kał: zuj" sobie gębą i piórem  ile chcesz, byłeś 
pracow ał ze mną i dla mnie.

C ała prasa  wczorajsza podaje obszerne 
sprawozdania o naradach i uchwałach Rady 
Naczelnej P. P. S. K ilka pism twierdzi, że 
groził rozłam  partyjny, a niektóre z nich są 
tak  rozczarow ane tem, że do rozłam u nie 
doszło, iż zarzucają nam., oportunizm. Zarzut 
ten  brzmi szczególnie pikantnie w  ustach en
deckiego senatora Koskowskiego, k tóry  od 
dni majowych jest równie, „zasadniczym 1 1 de
m okratą, jak przed majem był faszystą.

B.
: :o::
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Międzynarodowy manifest 
gospodarczy

Londyn, 19 października. (PAT.). P ra
sa angielska przypisuje M iędzynarodowe
mu manifestowi finansistów, domagające
mu się zniżenia taryf celnych, wielkie zna
czenie. Lista anglików, którzy podpisali 
ten manifest, wywołała wielkie wrażenie, 
zaw iera bowiem nazwiska szeregu najwy
bitniejszych osobistości ze świata przemy
słowego.

KOMENTARZ DO MANIFESTU.
Berlin, 19 października. (PAT.). Biuro 

Wolffa ogłasza następujący komentarz do 
międzynarodowego manifestu gospodar
czego, pochodzący z niemieckich kół go
spodarczych. Nieznaczną ilość podpisów 
niemieckich na manifeście przypisać nale
ży jedynie względom natury organizacyj
nej. Oczekiwać jednak należy jaknajbar- 
dziej intensywnego poparcia ujawnionych 
w  manifeście tendencji przez szerokie koła 
gospodarcze. „Szczególnego znaczenia dla 
Niemiec nabiera manifest dzięki temu oś
w iadcza biuro Wolffa — że podpisani w 
nim przedstawiciele 16 różnych krajów 
zgodnie przyznali, iż trak ta t wersalski za
w iera szkodliwe dla rozwoju gospodarcze
go poszczególnych krajów postanowienia, 
k tóre w interesie produkcji ogólno-euro- 
pejskiej należy jaknajrychlej usunąć’,.

Projekt ustawy o stania 
wyjątkowym w Niemczech

Berlin, 19 października. (PAT.j. Ze 
strony urzędowej ogłaszają komunikat, 
wyjaśniający, że projekt ustawy o stanie 
wyjątkowanym, podany przez „Vossische 
Ztg. jest narazie nieobowiązującem 1 
wstępnem  studjum referenta ministerjal- 
nego i nie był dotychczas przedmiotem dy
skusji w łonie rządu.

0 pożyczkę dla Sowietów
Londyn, 19 października. (PAT.). *̂o 

pierwszej rozmowie z Chamberlainem Kra- 
sm rozpoczął rokowania w City w sprawie 
pożyczki dla Rosji. Skoro rokowania te 
przybiorą konkretne kształty, wówczas 
mają być kontynuowane rozmowy poli
tyczne w Foreign Office, aby przez poro
zumienie polityczne stworzyć warunki 
konieczne do przeprowadzenia projektu 
pożyczki. W arunki rządu angielskiego co 
do zgody na pożyczkę rosyjską idą głów
nie w tym kierunku, aby Sowiety oświad
czyły, że suma, uzyskana z pożyczki, bę
dzie użyta tylko w Anglji i tylko dla ce
lów, k tóre zaakceptuje rząd angielski. Kra 
sin obiecał również uznać dawne długi 
rosyjskie, o ile Anglja zgodzi się na re 
dukcję sumy ogólnej i o ile planowana po
życzka dojdzie do skutku.

Jednolity front sowietów 
z kapitalistami angielskimi
F ederac ja  górników  angielskich o trzym a

ła zaw iadom ienie z  M oskwy, iż dalsze w ysy
łanie zasiłków  pieaiiężnych dla strajku jących  
jest niem ożliw e. Wstrzymanie akcji na rzecz 
górników angielskich ma być skutkiem rapor
tu, który nadesłał Krasin po konferencji z 
Chamberlainem, i pierwszych rozmowach z 
finansistami angielskimi, podczas których son
dował grunt dla pożyczki rosyjskiej. Zarów- 
na Cham berlain, jak  i k o ła  finansow e d a ły  wy
raźnie do zrozum ienia Krasinowi, iż pierw
szym warunkiem dalszego prowadzenia roko
wań w te j sprawie jest natychmiastowe za
przestanie wysyłki pieniędzy dla strajkują
cych gomikow. W obec tak iego  ultym atyw ne- 
go stanow iska K rasin  za te leg rafow ał do Mos
kw y, żądając w strzym ania w ysyłk i p ieniędzy, 
gdyż w przeciw nym  raz ie  s ta ran ia  jego nie 
odniosą żadnego skutku .

Konferencja imperjum 
brytyjskiego

Londyn, 19 października. (PAT.). W
dniu dzisiejszym rozpoczęła obrady konfe
rencja Imperjum Brytyjskiego, w której 
biorą udział najwybitniejsi członkowie 
wszystkich gabinetów Imperjum. Obrady 
potrw ają 4 do 5 tygodni.

Dzisiejsze posiedzenie konferencji wy 
pełniły głównie uroczyste przemówienia. 
W ieczorem odbył się wielki bankiet. 
Chamberlain wygłosi wielką mowę na 
tem at polityki zagranicznej prawdopodob
nie w dniu jutrzejszym.

Londyn, 1? października. (PAT.). Na 
pierwszem posiedzeniu konferencji wygło
sił długą mowę premjer Baldwin.

W Wiedniu budują 50.000 
mieszkań

Wiedeń, 19 pańdiięnuka. Gmma m

Rokowania o pakt gwaran
cyjny sowiecko-łotewski

Ryga, 19 października. (PAT.). Czło
nek Rady komisarjatu spraw zagranicz
nych Z. S. S. R, Arałow, przybył do Rygi, 
zaopatrzony w specjalne pełnomocnictwa 
do rokowań w sprawie zawarcia łotews
ko - sowieckiego paktu nieagresji. Dziś w 
południe Arałow odbył pierwszą naradę 
z ministrem spraw zagranicznych Ulmani- 
sem i sekretarzem generalnym minister- 
jum Albatsem.

Ks. dr. Seipel tworzy 
nowy rząd w Austrji
W iedeń, 19 października. (P. A. T.). 

A ustrjacka Rada Narodowa odbyła dziś 
po południu posiedzenie, na którem  prze
wodniczący zakomunikował o dymisji ga
binetu dr. Rameka. Główna komisja Ra
dy Narodowej powierzyła misję utworze
nia nowego rządu ks. dr. Seiplowi, który 
jutro o godz. 2 ma przedstaw ić listę nowe
go gabinetu.

Niepewna sytuacja 
polityczna w Juyosfawji

Belgrad, 19 października. P rasa obszer
nie omawia likwidację kryzysu gabineto
wego, dokonaną przez nieprzyjęcie dymi
sji gabinetu Uzunowicza. Pisma konstatu
ją, iż nieprzyjęcie dymisji nie rozwiązuje 
bynajmniej kryzysu wewnętrznego, mimo 
oświadczeń Pasicza i Radicza, którzy w 
analogiczny sposób formułowali swe za
dowolenie ze sposobu załatw ienia incy
dentu. Zwłaszcza prasa dem okratyczna 
zaznacza, iż wybuch nowego przesilenia 
może być oczekiwany jeszcze w ciągu b. 
m. Król krótki okres obecny zużyje na ro
kowania ze słoweńską partją ludową, k tó
rą  będzie chciał wciągnąć do rządu. W  ra 
zie, gdyby udało się to uskutecznić, rząd 
koalicyjny serbo - chorwacko - słoweński 
dokona koronacji króla A leksandra.

Przesilenie rządowe 
w Gdańsku

Gdańsk, 19 października. (PAT.). Dziś 
kontynuowane były rokowania stronnictw 
koalicyjnych w sprawie utworzenia nowe
go senatu. Mają one na celu ustalenie per
sonalnego składu nowego senatu.

Organ socjal - demokratyczny „Dan- 
ziger Volksstimme”, omawiając przypusz
czalny skład przyszłego senatu, zaznacza, 
że najgorzej wyszła na obecnem przesile
niu partja liberalna, której wpływ w no
wym senacie spadnie do minimum.

Międzynarodówka
finansjery

Londyn, 19 października. (AW.). A- 
gencja R eutera dowiaduje się, że rokow a
nia w kierunku stworzenia międzynarodo
wego trustu bankowego znajdują się w 
stadjum przygotowawczem i nie należy 
się spodziewać konkretnych wyników 
przed upływem kilku tygodni.

Wojna domowa w Chinach
w; ,n Zan| hai’ ,19 października. (PAT.), 
według doniesienia z głównej kwatery, 
generał - gubernatora Szanghaju marszał- 

a bun - Czuang - Fanga, w ubiegłą nie- 
uae. . .b .dnia 17 b. m. dowódca armji 
Kaiuonskiej m arszałek Czang - Kay - Szeh 
ZO£™_ zamordowany,

t.ag ła  ofensywa przeciwko Szangha
jowi ze strony gubernatora Cze - Kiangu, 
który przeszedł na stronę armji Kantonu 
me powiodła się i wojska te, dotarłszy do 
bram Szanghaju, musiały się cofnąć w kie
runku południowo zachodnim.

Olbrzymia kradzież
mes

w ieaen, paztu-ie* -----
W iednia przystąpiła do budowy 50.000 
mieszkań, k tóre mają być zużyte na li
kwidację kryzysu mieszkaniowego. iNa 
budowę tę przeznaczona została suma yu 
mil jonów szylingów.

Plebiscyt w sprawie 
prohibicji w Norwegii

Oslo, 19 października. (PAT.). Pod
czas plebiscytu, urządzonego w sprawie 
zakazu picia alkoholu oddano wczoraj do 
godz. 11-ej w nocy 114.847 głosów za za
kazem  oraz 82.087, przeciwko zakazowi.

Londyn, 19 października. (PAT.). „Ti-
, donosi z Nowego Jorku, że bandyci 

rozbili w jednej z fabryk w Chicago 5 
skrzyń, zawierających platynę i djamenty 
i zrabowali tych kosztowności na sumę 
100 tys. f. st.

Zamordowanie 
funkcjonariusza policji 

politycznej
r *9 października. Donoszą tu

c • ‘ćbokiego o zamordowaniu we wsi 
ociejki gminy Tumiłowickiej powiatu Dzi- 
smeńskiego jednego z funkcjonarjuszów 
po icji politycznej. W ładze sądowo śled
cze skonstatowały, iż w nocy z 10 na 17 

P{YJ?es kółka Białoruskiej Robotni
czo - W łościańskiej Hromady, Andrzej 
Ju d ą an e k  sprowadził do siedziby organi-
W V n !7 T la r cę pollcP politycznej Ni- 

„ Iwaszkiewicza, gdzie ten  napad
nięty został przez członków kółka. W y
wiadowcę związano sznurami, poczern i ,  
bito go, a gdy zemdlał, Judzianek nożem 
przeciął mu gardło. Po zamordowaniu Ju- 
dzianek ukrył się. Krążą pogłoski, i i  u .  
ciekł on za granicę sowiecką.

Wiadomości telegraficzne
— Prasa francuska donosi z Tokio, że w po

łudniowej części Japomji spalała gwałtowna burza, 
która miała pociągnąć wdełe ofiar. 12 statków aa- ' 
tonęło. |

— W Wiedniu rozpoczęły się ohrady między, 
narodowego związku współpracy kulturalnej.

— „Daily News'* podaje z Heisingfo-rsu, że so
wiety przygotowują propozycje przewidująca wy- 
rzeczenie się ze strony Rosji polityki agresji 1 pro. 
pagandy oraiz spłatę długów. Sowiety noszą się 
podobno z myślą odbycia z za interesów anemi w 
tej sprawie krajami konferencji na teiytonjum ne- 
utralnem. Wreszcie, jak podaje „Daily News" so
wiety mają się wyrzec wszelkich żądań, dotyczą
cych Besarabji.

— Min, Spraw Wewn. w Meksyku wydało po
lecenie aresztowania biskupa Chiapa, Motywy 
oskarżenia są dotychczas nieznane.

WIADOMOŚCI 
Z CAŁEGO KRAJU.

BANDYCKI NAPAD ENDECKIEGO 
ŁAWNIKA M. NIESZAWY.

Na posiedzeniu Magistratu m. Nieszawy, 
w dn. 9 b. m., znany tu karczmarz, prezes 
miejscowych endeków, ławnik miasta, Ko
walski, w zdradliwy sposób napadł na ławni
ka P. P, S. ,Michalskiego, | bezbronnego do
tkliwie pobił.

Ławnik Michalski pełnił swe obowiązki, 
występując w obronie majątku miejskiego. 
Endecy przez wiele miesięcy opierali się le
galnie wybranemu przez frakcję P. P. S. ławn. 
Michalskiemu, nie dopuszczając go do urzę
dowania. Dopiero, z rozkazu województwa, 
ustąpili. Kiedy ławnik M., po wprowadzeniu 
go do Magistratu, zbadał księgę kasową, wy
krył kilka faktów jaskrawych nadużyć pie
niężnych, dokonanych przez endeków pod
czas ich gospodarki bez kontroli. I tak: Ma
gistrat z kasy miejskiej wypłacił ławn. Ko
walskiemu 110 zł. na koszta niedopuszczenia 
naszego ławnika, w myśl życzeń endecji (by
ła to sprawa endeckiej większości i nigdy jej 
na posiedzeniu Rady Miejskiej nie stawiano). 
Również endecki agitator, dr. Betusławski, 
pobrał z kasy miejskiej 200 zł. na wyjazd do 
Warszawy w sprawach niewiadomych (droga 
koleją kosztuje 35 — 40 zł.), radny ks. Kazu- 
biński otrzymał także 200 zł. na wyjazd do 
Warszawy „w sprawie mostu" i t. d. Są to 
najjaskrawsze fakty. Za wydobycie tych rze
czy na światło dzienne ławnik Michalski zo
staje znienacka napadnięty i pobity.

Burmistrz Laskowski, zależny od więk
szości endeckiej, wprawdzie „ubolewa", ale 
nie daje żadnej gwarancji, że podobne wy
padki się nie powtórzą.

Nasi towarzysze interwenjują u starosty, 
a tą drogą — u władz wojewódzkich, zapytu
jąc, czy władze radzorcze będą przyglądały 
się b iern ie , jak  szasta się pieniędzmi podatko- 
wem- na różne tajemnicze „wyjazdy” do War
szawy endeckich agitatorów i faszystów. A 
kiedy te rzeczy ujawnia ławnik, to urządza 
się r,a niego bandycki napad.

Domagamy się od władz nadzorczych 
wkroczenia w endeckie podwórko Magistra
tu m. Nieszawy i w gospodarkę ławników Ko
walskich, radnych Benisławskich i ks. Kazu- 
bińskich!!

ŚNIEŻYCA W TATRACH,
Z Zakopanego donoszą, iż 12 b. m. nawie

dziła Tatry wielka śnieżyca. 18 b. m. spadł 
śnieg w Zakopanem i padał z przerwami kilka 
razy w ciągu dnia.

SZYKANOWANIE ZW. ZAW. KOLEJARZY 
W SKALMIERZYCACH.

W dn. 12 b. m. odbyło się zebranie członków 
Z Z. K. Koła w Skalmierzycach. Zebranie otwo
rzył tow. Sikora, który stwierdził, czy na zebra
nie przybyli tylko sami członkowie Z. Z. K., a kie
dy się okazało, że na sali znajduje się również 
agitator Z. Z, P,, p. Solarczyk — kazano mu sal 
kę opuścić.

W kilka minut po jego wyjściu, przyszedł na 
salkę przodownik policji Nr. 1029 i zażądał, by 
wszyscy okazali legitymacje członkowskie, na co 
otrzymał odpowiedź od Zarządu, że członkowie 
nie mają przy sohie legitymacji, jednak Zarząd z 
całą odpowiedzialnością stwierdza, że na sali 
znajdują się tylko sami członkowie Z. Z. K.

Mimo tego oświadczenia, p. przodownik roz
siadł się na sali i notował coś bardzo pilnie w 
swoim notesie. Salkę opuścił dopiero po zakoń
czeniu zebrania.

Zdziwienie członków tem zajściem jest wiel
kie, bowiem policja w Skalmierzycach nigdy tego 
przedtem nie czyniła i na żadnem zebraniu innych 
związków; dopiero pierwszy raz zastosowano ta
ką bezprawną kontrolę na zamkniętem zebraniu 
członków organizacji Z. Z. K. Dlatego też wypa
dek ten uważają członkowie za pewną szykanę 
Z, Z. K. Zetzetkowiec.

«A» •_« • V/» *•

Z GIEŁDY
Obrót dzienny na dzisiejszej giełdzie dewiz 

wyniósł przeszło 400,000 dolarów, w tem 20,000 
dolarów gotówki. Całe zapotrzebowanie po
krył Bank Polski. Dolary i dewizy na Nowy Jork 
notowano bez zmiany 9,00, z dewiz europejskich 
uzyskał silną zwyżkę Mediolan, który skoczył z 
37,00 na 38,62 i pół za 100 lirów. Paryż podniósł 
się z 26,00 na 26,45, Belgja z 25,30 na 25,50; na
tomiast Londyn obniżył się nieznacznie, z 43,77 
i pół na 43,76 za 1 funt szterling.

Na prywatnym rynku notowano dolary 9,05 
przy małem zainteresowaniu. Za ruble złote 4,81, 
żądano 4,82. 100 rubli złotych 53,25 doi. w pła
ceniu.

Ilja Erenburg 
OBLICZE WOJNY.

Cena 4 zł. 50 gr.
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, War

szawa, Warecka 9.

RUCH ROBOTNICZY
Z życia partji.

Odczyt na Pradze. 22 b. m. w lokalu, Bruko-
wa 29, odbędzie się odczyt tow. Zawadzkiego a  Ł 
tiP. P S. a rząd Marszałka Piłsudskiego", Wejś
cie dla członków i  sympatyków.

W środę, dn. 20 b. m.
Wiec pocztowców. O godz 7 w lokalu 0 . K, R. 

(Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się wiec pocztow
ców n  t :  „W ybory do Kasy Chorych", Pocztowcy 
stawcie się licznie.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel
nicy, Rycerska 6, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnioowego.

Kolo tramwajarzy „Starówka". O godz. 7 w 
lokalu dzielnicy, Rycerska 6, odbędzie się zebra
nie Koła.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 (Chłodna *1) 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa Org. PPS. O godz. 6 w lokalu OKR; 
(AL Jerozolimskie 6J, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Mokotowska, o godz 7 w lokalu
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebra
nie członków, na którem tow. J. Michalik wygło. 
si pierwszy odczyt z cyklu „Historja socjalizmu" 
(Grecja i Rzym).

Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 6 w loka
lu dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego o ra ł o godz. 7 — ogólne 
zebranie członków.

Dzielnica Ochota. O godą 7 wircz. w lokalu' 
Grójecka 59 odbędzie się ogólne zebranie człon
ków, o godz. 6 pp. posiedzenie komitetu dzielnicy.'

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w loka
lu dzielnicy, Solec 67, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Kolejowa Organizacja P. P. S. Dziś w środę, 
dn. 20 b. m, w lokalu O. K. R. (AL Jerozolimskie 
6) o godz 6-tej wiecz odbędzie się posiedzenie Ko
mitetu Kolejowego P. P S. Omawiane będą spra
wy organizacyjne.

Dzielnica Praga. Zebranie Komitetu dzielni
oowego dziś o godz. 7, Brukowa 29,

W czwartek, dnia 21 b. m.
Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy 1

Dzielnica Nowe Bródno. O godz 5 w lokalu 
dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się ogólne zebra
nie członków dzielnicy. ,

Tramwajowa Org. PPS. O godz. 7 w lokalu 
OKR (Al Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedze
nie komitetu.

Ruch kult.-ośwlatowy
Zebranie Zarządu Głównego T-wa Uniwersyte

tu Robotniczego odbędzie się we czwartek, dnia 21' 
b. m. o godz. 19-tej w lokalu Z. P. P S (sejm). Na 
porządku dziennym: sprawozdanie Sekretarjatu Ge
neralnego, program odczytów na 1926/27, szkoły 
Samorządowe, sprawozdanie Organizacji Młodzie
ży T. U. R , sprawy bieżące.

POKWITOWANIE
Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka i 

Opieki nad Niem niniejszym kwituje z następują
cych ofiar: Zw. kolejarzy skł. za IV — 300 zł., U-
rzędnicy tramwajów miejskich skł dobrowolna __
300 zł., III Oddz, Straży Ogniowej skł. za X 3440
zŁ, V Oddz. Str. Ogn. skł za X — 39 50 zł., Dziel
nica „Śródmieście” skł. za IX — 11.40, rob. f a b r \  
„Pocisk" skł. na listy Nr. 110, 112 i 115 — 24.40 zł.

—
MILITARYZM 

Odczyt zbiorowy dyskusyjny posła Ja
worowskiego i radnego Szpotańskicgo. 

Warszawska Organizacja Młodzieży T. 
U. R. organizuje w środę, dn. 20 październi
ka, o godz. 7.30 wiecz., w lokalu Robotników 
Miejskich, Warecka 7 — Q p., a nie w lokalu 
O. K. R„ jak było zapowiadane—odczy t zbio
rowy p. t,: 

MILITARYZM. 
Prelegenci: tow. tow. poseł R. Jaworow

ski i radny T. Szpotański.
Wstęp dla członków Org. Młodzieży T. 

U. R. oraz dla członków partji za okazaniem 
legitymacji. Towarzysze Tnrowcy, stawcie się 
licznie.

Głosy czytełnikóWa
Pod uwagę władz wojskowych.

Michał Kruk, zamieszkały w Nowosielcach, 
województwo lwowskie, w r. 1918 wstąpił jako o- 
chotnik do wojska polskiego, W r 1919 w marcu 
Kruk zachorował na froncie i po przewiezieniu d<> 
domu zmarł

Matka Kruka Marja, 60-letnia staruszka, k tó
rej syn był jedynym żywicielem, załączając odpo
wiednie dokumenty, a m in. zaświadczenie gmi
ny w Nowosielcach oraz zeznania świadków o 
przyczynach śmierci Michała Kruka, zwróciła się 
do Powiatowej Komendy Uzupełnień w  Przemy
ślu z prośbą o zapomogę i o zwrot kosztów . po
grzebu. Tymczasem P K. U. nie uwzględniła tego 
podania, żądając dostarczenia zaświadczenia leka- . 
rza, co jest niemożliwością, gdyż w owych czasach 
nigdzie w okolicy lekarza nie było. Żądanie to  jest 
nieuzasadnione, gdyż odpowiednia ustawa i rozpo- 
rządzenia o zaopatrzeniu wdów, sierot i t  p no 
poległych zupełnie nie mówią 0 konieczności 
składania lekarskiego zaświadczenia. Władze woj
skowe winny wejrzeć w tę spraw? i dać Marii 
Kruk, która się znajduje w nędzy należne jej zao
patrzenie

m m i ■ . . . pą rmrn

Robotnicy popierajcie
swoje pismo codzienne
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LOTERI A Okręgowego Oddziału Warszawskiego
IM i  M O R S K IE J  i R Z E C Z N E J.

Pierw szy ł»on na 100 zł. w ygrał dnia 18/X p. REMBOWSKI STANISŁAW
ul. Kościuszki 37 — Grodzisk.

W dniu 2 październ ika zosta ła  
o tw arta

Mas Wam Iris
w  Salach Redutow ych Teatru 

W ielkiego

Informacji udziela.biuro Wystawy 
Sale Redutowe, telefon 407-45), od 

godziny 1 0 -2  i od 4—7._____

O D P O W I E D Z I A L N O Ś Ć .
Za n iedoścign ioną  jakość

tutek I Mbułsk do papierosów
„ALTESSE" i „MOKKA"
daje  pełną  porękę  po d p isan a  firm a, oraz 
pow ażne autorytety naukow e, których porę* 
czenie um ieściliśm y w poprzednich  n u m e
rach  n in iejszego  pism a.

W ładysław hr. Potulicki 
Prezes Rady Zawiadowczej 

S-ki flke. ..A L T E S S E —W l?Ł ft*1 w Krakowie.

Dr. Jan AŁAPIN
K r ó le w s k a  81, tel. 49-44. C h o r o b y  s k ó r n e ,  
w e n e r .  ( s y f i l i s —a n a l iz y  k r w i )  n ie m o c  p ło .

G abinet, św iatło i ren tgeno leczn lczy .
Od 9 —2 pp. i 5—8 wlecz.

W d ow a po p u łk ow n ik u , zam ordow anym  
w  R osji, staru szk a  la t 75, n ie  m ając żadnych  
środ k ów  do ży c ia , an i m ieszk an ia  uprasza  
szan ow n ych  C zy te ln ik ó w  o zaop atrzen ie  jej 
w  n ajp otrzebn iejsze rzeczy: b ie lizn ę , ubranie 
i ch oć k ilk a  z ło ty ch  na chleb .

O fiary przyjm uje A dm inistracja  „R ob ot
nika".

— «n ■ i f— w w w n A iW

k r o n i k a
STAN POGODY.

W Zakopanem  rano tem p. 0« (przymrozek), 
najn. z nocy —  2°, pochmurno; w M orskiem  Oku
— śnieg, tem p. rano — 3°, majn. z nocy 4*

T em peratura najw yższa -wynosiła w czoraj w 
Warsz-awie 5-^8, najniższa 0.°6.

•Przypuszczalny przebieg pogody w  dniu dzi
siejszym: na południu kraju  — zachm urzenie u- 
m iarkaw ane, w pozostałych okolicach przew ażnie 
pochmurno, jeszczie przelotne opady w postaci mie
szanej (desncz, śnieg). Chłodno. S łabe lub um iar
kow ane w iatry  zachodnie

Pierw szy śnieg. W czoraj wczesnym rankiem  
szron pokry ł .jezdnię i  dachy. O koło god.z. 8 rano 
gdy tem peratura podniosła się do 2 stopni pow y
żej C„ zaczął padać pierwszy śnieg, k tó ry  momen
talnie topniał, tw orząc błoto

Z Rady m. stoŁ Warszawy. 337 posiedzenie 
p lenarne Rady, odbędzie się w  dniu 21 październi
ka r. b. (czwartek), o godz. 19, w  sali obrad Rady 
Miejskiej.

Zebrania kontrolne. W e środę, 20 październi
ka, w kolejnym dniu zebrań kontrolnych dla sze
regowych rezerw y i pospolitego ruszenia, winni 
staw ić się: 1) przynależni do P  K. U. Nr. 1: za
m ieszkali w I kom., ur. w  r. 1894, nazw iska k tó 
rych rozpoczynają się od  E ter K do P  w łącznie 
w komisji kontrolnej Nr 1 (koszary 21 p p -  w Cy
tadeli), zam ieszkali w II  k o m , ur. w  r. 1894, nazw i
ska  k tórych rozpoczynają się od H do N w łącznie
— w komisji Nr. 2 (koszary 30 p.p w  Cytadeli), za 
m ieszkali w 7 kom. ur. w  r. 1898 (nazw iska od R 
do T w komisji N r. 3 (koszary  zakładu m unduro
wego w Cytadeli), zam. w  10 kom , ur, w r. 1893 
(nazwiska od A do Ł) —  w komisji N r 4 (c iep ła  
N r 32), 2) przynależni do P . K. U. Nr. 2, zam. w 
6 kom., ur. w r. 1898 (nazwiska od T do Z) — w 
koan Nr. 1 (koszary dyonu samochodowego, ul 
K onw iktorska 3), zam. w  8 kom., ur. w r. 1898 (na
zw iska od T do Z) — W kom. N r 2 (kosżary art. 
konnej, uL Huzarska), zam. w  9 k o m , ur. w roku 
1893 (nazwiska od A  do K) — w  komisji Nr 3 
(koszary I p. szwoleżerów, ul. U łańska), zam. w 
13 kom., ur, w r  1894 (od A  do J) — w komisji Nr. 
4 (koszary 1 p, lotniczego na  lotnisku w M okoto
wie), wheszoie 3) przynależni do P K, U. N r 3, ur. 
w  r. 1894, zam. w 14 kom. — w komisji N r 1 (na
zw iska od  K do R), lokal P. K. U , ul. Szeroka 3, 
pokój N r 3,

Z Instytutu Nank Antropologicznych Tow, Na. 
u k owego W a r s z a w s k ie g o .  W środę, dn. ‘20 b. m. b. 
r  o godz. 8 wiecz w lokalu Instytutu N auk A n tro 
pologicznych (Śniadeckich 8), odbędzie się zeb ra
nie Sekcji posiedzeń naukow ych Insty tu tu  Nauk 
Antropologicznych, n a  k tórem  p Józei G ołąbek 
wygłosi odczyt p. t,: „Skom orochy na Rusi .

I  Loterja Ligi Morskiej i  Rzecznej, O kręgowy 
Oddział W arszaw ski Ligi M orskej i Rzecznej u- 
rządzil I lo terję  Ligi M orskiej i Rzecznej. Sprzedaż 
losów  loteryjnych rozpoczęła sję od 18 b. m, i 
trwać będzie do dnia 25 b m.

Losy m oina  nabyw ać wszędzie. P ierw szy punkt

sprzedaży — lokal O ddziału O kręg W arsz Lig! 
M arskiej i Rzecznej (Plac Napoleona 6 m. 4). II 
punkt sprzedaży sklep firmy B-ci Jabłkow skich, 
przy ul Brackiej. W ygrywa się bony do firmy B-ci
Jabłkow skich n... sumy od 1 zł, do 100 zł .

P rofesor z Czechosłowacji w W arszawie. Bawi 
w W arszaw ie ,prof. d r A ugust Rat, prof. P raw a Cy
wilnego w Bratislawie, celem zapoznania się z me. 
todą  w ykładów  na  U niw ersytetach Polskich oraz 
z polskiem i pracam i nad  unifikacją praw a Profe
sor R at odbył p rzedw stępną konferencję z Dzieka
nem  oraz P rofesoram i W ydziału P raw a U niw ersy
tetu . W e czw artek  21 b m , o  godz. 8,15 w lokalu 
Tow. Praw niczego odbędzie się posiedzenie, na 
którem  prof. R at wygłosi odczyt ,,0  unifikacji P ra
w a w  Czechosłowacji".

Ze Zrzeszeni aAkad. Kół Prowincjonalnych.
Dyżury Zarządu odbyw ają się w poniedziałki, śro 
dy i czw artki od 7 — 8 wiecz, przy ul. K opernika 
41, I p iętro . P rzy  nadchodzącym  Tygodniu A kade
mika, Zrzeszenie bierze czynny udział w  organizo
w aniu Tygodnia przez sw e K oła wespół z Kołami 
P rzyjaciół A kadem ika W e w to rek  dnia 19 paź
dziernika o godz. 6-tej odbędzie się Konferencja 
prezesów  K ół w tej spraw ie.

Tygodniowe losowanie w Zachęcie. W dniu 16 
b m. odbyło się losowanie obrazu S Fielanzy p  
t : „S tara  w ierzba" pom iędzy osoby, k tó re  zw ie
dziły w ystaw ę za biletam i normalnemd w czasie od 
9 do 16 b. m. b. r. W ygrana pad ła  na  Nr. 370 — 
Vo.

Dnia 23 października rozlosow any będzie o- 
braz S. R apackiego p. t  :„Kościół M arjacki" po
między zw iedzających w ystaw ę w bieżącym tygod
niu.

ZEBRANIA i ODCZYTY.
„Paneuropa". P, A leksander Lednicki wygło

si w dniu 23 b. m. w  sali Tow. Hygienicznego (Ka
row a 31) o  godz. 8 wiecz., odczyt na tem at: ,,P an 
europa", na  k tó ry  Z arząd Polskiego Stów  Przyja
ciół Pokoju zaprasza członków  i gości.

Z Tow. Chemicznego, W  czw artek  dnia 21 b. 
m o godz. 6-tej po poł. w  Duż A udytorjum  Che- 
micznem Politechniki odbędzie się posiedzenie Pol
skiego Tow. Chemicznego, podczas którego w ypo
w iedzą odczyty: Prof dr. W ojciech Świętosławski: 
Spraw ozdanie z VII-ej K onferencji Chemicznej w 
W aszyngtonie, — i prof, d r Stanisław  Piłat: W ra
żenia z pobytu w Am eryce.

WYCIECZKI
W ycieczki Wydziału Oświaty i Kultury, P iątek  

dnia 22 października r. b. F abryka luster „B-cia 
Babicz" (godz 4 po poł.) Niedziela, 24 październi
k a  r  b. I W ystaw a „W schód w Po lsce" (:v kam ie
nicy Baryczków).

Informacje teł. Nr. 280-85.

Wypadki.
Przy pracy, W  fabryce przy ul. K aczej Nr. 11 

robotnik, 41-letni Ja n  Dmoch (G órczew ska 48), 
w czasie pracy, doznał poszarpania  palców  lewej 
ręk i w trybach  maszyny. Pogotowie, po opa
trunku, przew iozło nieszczęśliw ego do szpitala 
Dz. Jezus.

B andyta w spódnicy. W lesie G łuchowskim 
na  przechodzącą K atarzynę Penkalską, m ieszkan
kę  G rójca, napadła  jakaś nieznana kobieta , k tó ra  
ZTabowala jej 20 zł. gotów ką, poczem zbiegła. Do
chodzenie ustaliło, że napadu rabunkow ego do
konała  A ntonina Brzezińska, m ieszkanka Grójca, 
k tó rą  aresztow ano,

R ozbicie kasy ogniotrwałej. W  lokalu „Związ
ku  Polskich Fabryk Cem entu" przy  ul. Św ięto
krzyskiej Nr. 16 rozpruto  kasę  ogniotrw ałą w 
drzw iach przy  zamku. W  kasie  znajdow ało się 
praw dopodobnie około 700 zł. gotów ką.

W ypadek samochodowy. N a ul. K aliskiej róg 
W ęgierskiej sam ochód przejechał przechodzącego 
przez jezdnię 46-letniego M ikołaja C iepłotę, c ie
ślę (Kaliska Nr. 3). L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
rany  tłuczone głowy i, po opatrunku , przewiózł 
peszw ankow anego do domu.

W ypadek lotniczy. Sam olot im „Tomamowsk", 
z pow odu b raku  benzyny dnia 18 b. m. o godz. 17 
zmuszony był w ylądow ać w e wsi Mozerowde, w 
paw. W łocławskim , w odległości 7 kim. od  W ło
cław ka. S tan  m otoru i płatów  ca w zupełnym po
rządku.

Zderzenie tramwaju z furmanką. W prost do
mu Nr. 68 przy  ul. Grochowskiej, tram w aj Enji 
Nr. 24 najechał na  furm ankę, naładow aną bań
kam i z mlekiem, pow ożoną przez Eecha Bazylak, 
la t 6 i, ze w si Duchnowa, gm. W iązow ny pow. 
W arszaw skiego. Bazylak otrzym ał dwie rany  
tłuczone giowy, oraz uległ ogólnemu potłuczeniu, 
koń zaś jest ranny w  p raw ą nogę. Furm anka 
częściowo rozbita.

Skok z  3 p ię tra . W  domu Nr. 2 przy ul. 
G rzybowskiej z okna m ieszkania rodziców  swych 
w yskoczyła na  podw órze 14-letnia M arjem  Szmid- 
tów na. M łodociana despera tka  doznała złam ania 
podstaw y czaszki i praw ego przedram ienia. Po
wód targnięcia się na życie —  słabe postępy w 
nauce, o raz  obaw a k ary  przed m atką.

Pożar. P rzy  ul. M arszałkow skiej Nr. 127, w  
zakładzie fryzjerskim  W itkow skiego, m ieszczą

cym się w  podwórzu, w ynikł pożar. Od silnie 
rozpalonego pieca zapaliła  się drew niana ściana. 
Na ra tunek  przybyło pogotowie straży, k tó re  po 
w yrąbaniu  części ściany, pożar, po godzinnej ak 
cji, ugasiło. Miejsce pożaru ma być zbadane 
p rzez  komisję budow laną, k tó ra  ma stw ierdzić 
czy podobny sposób budow y ścian nie zagraża 
bezpieczeństw u lokatorów .

Zabity przez podąg. Na 6-tym posterunku ko
lejowym stacji W arszaw a-głów na, służba kolejowa 
znalazła m iędzy toram i jakiegoś mężczyznę z r a 
nam i na  głowie. P rzed  przybyciem  lekarza, męż
czyzna ów zmarł, W kieszeni zmarłego znaleziono 
dokum enty na  nazw isko Stachnow skiego Borysa, 
inżyniera pozostającego od dłuższego czasu bez 
zajęcia Pracow nicy kolejowi przypuszczają, że 
Stachmowiski przyjechał pociągiem n r  153, zatrzy
mującym się na  6-tym posterunku, poczem w cza
sie przechodzenia przez to r  by ł uderzony cylin
drem  parow ozu pociągu pośpiesznego nr. 402. I- 
stnicje również drugie przypuszczenie, że Stach- 
nowski zam ierzał w  ten  sposób popełnić sam obój
stwo.

I RRtUostflcjf iśmoyiMe].
15.00 — 15.15 K om unikat gospodarczy.
17.00 —  17.25 Program  dla dzieci.
17 30 — 18 30 Jazz-band.
19.00 —• 19,25 O dczyt p  Li „Państw o polskie 

w rozwoju dziejowym " —  wygł prof. H enryk Mo
ścicki (dział: H istorja Polski).

19.30 — 19.45 K om unikat rolniczy.
1 9 ,4 5  — 19 55 N ad program  „Rozm aitości'1
19 55 — 20.25 O dczyt p. t.: „Troja, K reta  i  

M ykeny" — wygł. p. Lech Niemojewski (dział: 
H istorja sztuiki).

20.30 — 22.00 K oncert w ieczorny. W ykonaw 
cy: O rkiestra Polskiego Radja, prof. Jan  Dwora
kowski (dyrekcja), Ju lja  Mechówna, a rt op. w ar
szawskiej (śpiew) i Helena O strzyńska (akomp.)

t e a t r T m u z y k a
QUI PRO QUO.

,A tymczasem pod łóżkiem".

Nowy program  w  Qui P ro  Quo" cieszy się za- 
służonem  pow odzeniem  Dużo w nim rozmachu, 
wesołości, atrakcji, a  co najw ażniejsze dużo dobre
go dowcipu. W idz się śmieje szczerze i nieprzy- 
muszenie, a  to  w  teatrzyku  jest najważniejsze.

C łou przedstaw ienia to niezrów nane dwa nu
m ery aktualne:

„Przew rót w P ikutkow ie" —  i „polska jesień". 
W pierwszym z nioh biedny burm istrz uczy się co
raz innej mowy na  pow itanie m in is tra .,, bo prze
wrót miał kolejno się skończyć zwycięstwem P ił
sudskiego, W itosa, P P. S i  N. D., a  w  obrazku 
„nastrojow ym " na  tle  żółtych jesiennych liści i 
opustoszałego sejmu m artw i się jeden z poślów, z 
powodu kiepskich czasów. Obydwa num ery w y
bornie napisane, a zagrano koncertowo.

„N astrój" stw arza prześliczna legenda chińska 
k tó rą  p. Kalimówna, w yborna recy ta to rka , opo
w iada z takim  w dziękiem  i odczuciem, t e  .publicz
ność wzrusza się praw dziw ie

A  pazatem ? Ordonówna zbiera huczne oklas
ki za  „Rypencję", czyli parodję Y alencji (bo niby 
dlaczego na cześć m iasta Rypina nie można uło
żyć piosenki?), p. K rukow ski m artw i się okropnie 
jako ta ta  sześpiorga pociech, a  p. Zimińska wyzna
je że „lubi tylko łysych", Znakomity jest monolog 
p. H alicza z p Dymszą, jako andrusa optym isty i 
andrusa pesym isty na  polu Mokotowiskiem, na  te 
mat lotnictw a i kp. Orlińskiego.

Państw o Parnelow ie w ybornie tańczą. łka.

Teatr Wielki. Dziś wiecz. „Madame B utterfly1* 
w ystąpi gościnnie p. Pofińska - Lewicka.

Ju tro  „Tristan i Izolda" z  pp. Zboińską .  Rusz. 
kow ską i  Dyg,asem w dw uch tytułow ych rolach 

Teatr Narodowy. Dziś „Świecznik" M usseta. 
Teatr Letni. Dziś prem jera lekkiej komedii p. 

t.: „Podróż p. Penichon", Labicha.
Teatr Polski. Codziennie „Dzieje Grzechu'* 
Teatr Mały. Codziennie „Osiołkowi w żłobie 

dano -.1'
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś „Ślubne 

łoże" F. G andżfy.

Teatr Niewiarowskiej. Dziś pow tórzenie ope
re tk i „K siężniczka Ihca", z W iktorją K awecką.

T ea tr „Nowości"i B ielańska 5. Dziś 2 p rzed
staw ienia 7,30 i 9,30 oraz farsa  p. t. „Ci co krają".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś prem iera 
m elodram atu z francuskiego Juljusza B arbiera 
„Prokurator M axw ell" (Dzieci skazanego).

Z teatru im, Fredry. W środę wodewil „W ście
kły lotnik". j

Teatr „Perskie Oko". Dziś „Z ust do ust".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 

wja „. .a tymczasem pod łóżk iem ...
Teatr „Eldorado", Dziś i dni następnych pro

gram p t.: „Dobrze jcs t“
Teatr „Olimpja". Codziennie program  p. i  

„Precz z rozw odam i".
Koncerty W ydziału IX Oświaty i Kultury. Z 

dn. 21 października (czw artek, godz. 12 m. 30 w 
poł.) w  Filhanmomji W ydział Oświaty i K ultury M a
gistratu  m st W arszaw y wznawia audycje muzycz 
ne dla szkół powszechnych, średnich i seminariów 
nauczycielskich. P ierw szy koncert poświęoony bę
dzie tw órczości Chopina. W ykonaw cam i będą; or
k iestra  Fiłharm oniczna, p  Trombini — K azuro 
(fortepian) i inni B ilety  w cenie 30 groszy są do 
nabycia w W ydziale Oświaty i Kultury,

Z Filharmonji. W piątek  odbędzie się koncert 
symfoniczny z udziałem A leksandra Borowskiego, 
k tóry  odegra z o rk iestrą  koncert G -dur Beetho- 
vena i „Danse m acabre" Liszta Przy pulpicie ka- 
pelm istrzow skim  stanie dyr Emil M łynarski i  kie
row ać bydzie w ykonaniem  symfonii D -dur Brahm
sa „Rapsodji litew skiej" K arłow icza i poem atu 
symfonicznego „Śmierć i  wyzwolenie" Straussa. 

---------- ::o::-----------

Z teatrów świetlnych.
Kino Filharmonja. „K urjer Carski" z Możu* 

chinem i Kovanko.
Kino Stylowy. „Spisek przeciw  cnocie".
Kino Apollo. „Czy powinniśmy milczeć" Z 

K onradem  Veidtem.
Kino Palace. „Skrzypek z F lorencji" z Kon

radem  Veidtem.
Kino Colosseum. „Złoty m otylek" z Lilą Da

nutą.
Kino W odewil. „K urjer carski".
Kino Splendid. „Czerwony błazen"
Kino Pan. „Czerwony Błazen".
Kino Corso. „M łyn w Sans - Souci".
Kino Światowid. „Ulubienica W iednia" (Lya 

M ara i H arry Liedtke)
Kino Lux (E lektoralna 21) „H rabina Paryża"*

ZE "SPORTU
Mecz szermierczy Łódź — Warszawa.

Łódź, 19 X. W grudniu r. b. odbędzie się w Ł o. 
dzi m iędzym iastowy mecz szerm ierczy pomiędzy 
drużynam i Łodzi i  W arszawy.

Piłka siatkowa w  stolicy.
Od dnia 14 b m. trw ają  rozgryw ki szkolnych 

drużyn piłki siatkow ej o  mistrz, stolicy Do fina
łu  w eszły następująoe drużyny szkolne: im , Reya, 
Kujawskiego i  Czackiego. F inał rozegrany zosta
nie w dniu 20 b. m. (dziś) o  godz 15.30 w  gitmn. 
R ontalera, reprezentacyjna drużyna szkół warszaw- 
skich, k tó ra  grać będzie z Łodzią w Łodzi składać 
się będzie z najlepszych graczy w szystkich szkół.

Piłkarski turniej szóstkowy.
W  dniach 31 b m. i 1 Estoipada odbędzie się 

na Dynasach p iłkarski turniej szóstkow y dla k lu 
bów warszawskich. W  każdej drużynie gra po 6 
graczy, gra trw a  15 minut, niem a reguły spalone
go, rozgryw ki system em  puharów ym  Zwycięzca 
otrzym uje puhar, drugie miejsce — żetony srebr
ne, trzecie miejsce — żetony bronzowe O rgani
zacją zajmuje się Polskie Tow arzystw o Eugemcz- 
ne, gdzie kierow ać należy zapisy do dnia 23 b. m. 
(ul. Żórawia 28)

Pięciobój kobiecy unieważniony.
J a k  się dowiadujemy, pięciobój kobiecy O 

mistrz. Polski został unieważniony W obec tego 
m istrzostw o Polski dla kobiet zakończyło się w  
konkurencji klubow ej wynikiem nierozstrzygniętym  
29:29 pkf. Bieg przeiz p ło tk i w roku bieżącym nie 
doszedł do skutku.

  ::o::---------
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Precz z bólem  zębów .

P 0 L 0 D 0 N T “ P r o s z e k
P a s t a
E l i x i r

K onserw ują I w ybielają zęby, n ie śc iera ją  em alji, 
dezynfekują jam ą  ustną, przew yższają d ob roc ią  

dotychczas środki.
Sprzedaż w perfum erjach  i sk ładach aptecznych. 
L aboratorjum  „ P O L L A B O R ‘‘ Sp. z o . 0 . 

Warszawa.

Dr. Skom arow ski
m a r s z a łk o w s k a  I, 

tel. 201-05 — s k ó r n e ,  
w e n .,n ie m o c  p łc .  9—11 
i 3—5, pan ie  11— 12, 2 po
rady dziennie bezpłatnie.

Na raty
i z a  g o t ó w k ę
okrycia dam skie i m ęskie

Ul. NOWOLIPIE 30 
m. 3.

w b ram ie 11 p iętro .

!
P o s a d ę

O G Ł O S Z E N I  A| 
D R O B N E

otrzymawszy, 
op łacacie  

kursy sam ochodow e Pry- 
lińskiego, F\l. Je ro zo lim 
skie 27, tel. 50-57—które  
spłaty ro zk łada ją  na  12 
m iesięcy.

RoNotnlcy popie
rajcie woje 

pismo codzienne
tt'& FUNK ! PRENUMERATY: w  W arszawie z odnoszeniem miesie.cznie zl. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicą zł. 8. Za zmianą adresu 50 gr. 
CEf Y CCŁCSZEK: Za wiersz ym okości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem  gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s z u k iw a *

* _ . . . .  ^  ~ t~\~\______________ - f ____ __ c i~\ rlmJ.A! Ogłoszenia w numerach nie*n ie  i SEC liO C Ifter.ie p u c y  o  E0 f r e e ,  t e n ie j .  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 
dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk o g ło sz e ń  Administracja nie odpowiada.
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